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Co się, dzieja na- Sigzku praskim. 
Lwów 7 września. 

Jeden z przyjaciół pisma naszego, który ba- 
wił obecnie dłuższy czas na Ślązku pruskim dla 
zbadania tamtejszych siosgunków, nadesłał nam 
teraz następującą smutną relacyę: 

Przebiegła i potworna złość prusacka prze- 
znaczyła lui ma Ślązwa na zniemczenie i postę- 
puje w tej robocie z prawdziwie podziwienia go» 
dną systematycznością 4 wytrwałością. Lud pra 
wie wszędzie nie jest świadomy swego polskiego 
pochodzenia, przeczy na zapytanie, czy jest Niem- 
cem, alə przyznać nie chce, że jest Polakiem. 
Wyznaje tylko, że jest ludem ślązkim. 

Z tego uspionegn poczucia uarodowego ko- 
rzysta przebiegła złość pruska. Nakuzano uczyć 
dzieci w szkole po niemiecku i zaraz od najniż- 
szej klasy zabierają się do tej roboty. Uezą dzie- 
ci zupełnie mechanicznie wygłaszać całe zdania 
w języku niemieckim, które cała kiasa chórem 
powtarzu. Religii uczą nauczyciele po niemiecku, 
a więc w języku dzieciom niezrozumiałym, księ- 
ża ograniczyć się muszą na kościół, nauczyciele 
zaś, którzy nawet czasami zupełnie nie władają 
językiem pojskim, albo używają języka. bardzo 
zepsutego, z całą gorliwością służą tej potwornej 
robocie, otrzymują bowiem wynagrodzenia, jeśli 
dobrze germanizują i zadowalają inspektorów. 
Znajdują się nawet tacy, którzy dzieciom wy- 
dzierają z rąk polskie książki do nabożeństwa i 
je piszczą. 

Siąd poszło, że dzieci pozdrawiają nawet 
księży w języku niemieckim, modlą aię w szkole 
w języku niemieckim, spiewają w polu przy pra- 
cy w języku niemieckim, nawet pieśni patryoty- 
czne niemieckie, pruskie, m. p. „Ich bin ein 
Preusse, kennt ihr meine Farben ?* 

Słysząc tę pieśń, zapytałem chłopca po nie- 
miecku o znaczenie tych słów. Nie rozumiał mnie. 
Zapytałem po polsku, czy rozumie słowa śpiewki, 
odpowiedział, że mu są niewiadome, chociaż po 
niemiecku w szkole naukę pobiera. Żądałem, 
aby coś po polsku zaśpiewał. Odpowiedzi.ł mi, że 
tak pięknych polskich pieśni nie ma, zresztą nikt 
po polsku nie śpiewa, toby go wyśmiano. 

Z umysłu poszedłem w niedzielę na tę 
Mszę, na której dzieci spiewały po niemiecku, 
Prawdziwa kocia muzyka. Biedne dzieci wido- 
canie z trudnością zgłoski składały, bo się je- 
dno po drugiem spóźniaio, a organista na chó- 
rze swoim piwnym głosem je wyprzedził, tak iż 
niepodobieństwem było się modlić. 

Odważyłem się zapytać księdza, dlaczego 
dzieci spiewają w kościele po niemiecku i otrzy- 
małem odpowiedź, ze dzieciom według rozporzą- 
dzenia włidzy (nie wiem, czy świeckiej, czy du- 
chownej) w innym języku spiewać mie wolno, 
chociaż kazania i inne nabożeństwa dodatkowe 
odprawiają się w języku polskim. 

Z tego wyłoniło się u dzieci i podrostków 
lekceważenie języka ojczystego. Młodzieńcy, a je- 
szcze dziwniej Że dziewczęta dorastające, lubią 
się popisywać frazesami niemieckimi, podobno 
dia nadania sobie pozoru wyższości i szyku. Ku- 
pują sobie nawet niemieckie książki do nabożeń- 
stwa, wpojono w nich bowiem w szkole przeko- 


nanie, że język polski to eine Bauernsprache, a 
oni chłopami być nie chcą. 


Tracą też powoli zamiłowanie do stroju, 
jaki nosiii starsi, ubierają się po miejsku, w nie- 
dzielę występują w  kapeluszach i długich su- 
kniach, jak u nas miejskie kucharki. Małe dziew- 
częta widziałem prawie wszystkie udające się do 
szkoły w stroju miejskim, w kapeluszach, mając 
przytem na nogach niemieckie pantofelki a cza- 
sęm nawet boso. Mówiły jednak do siebie po 
polsku. 

Sumienniejsi rodzice uczą przynajmniej 
swoje dzieci czylać po polsku, mniej sumienni 
lub obojętni zaniedbują to, a dzieci uczące się w 
szkole w języku niezrozumiałym, głupieją, szty- 
wnieją, a przewrotność krzyżacka osiąga swój 
cel niemczy i śmieje się duchu. 

W ten sposób postępując, z pewnością po 
pewnym czasie lud będzie zniemczony, bo szkoła 
niemczy, rodzice są obojętni, a dziecko lekcewa- 
ży język i zwyczaje swojskie. 

Być może, że w innych okolicach lepiej się 
dzieje, lecz w kilku powiatach z umysłu się za- 
trzymałem, a wszędzie przedstawił mi się tensam 
smutny obraz. X. 


Hwów d. 7 września. 

Wstrząsająca wiadomość o spełnionym w 
piątek zamachu na prez”denta Stanów 
Zjednoczonych, Mac Kinleya, przypo- 
mniała światu cywilizowanemu całą grozę nie- 
bezpieczeństwa, jakie państwom i narodom grozi 
ze strony anarchistów. Drugi to już wybrany g 
woli ludu naczelnik wielkiego mocarstwa pada 
ofiarą niegodnych miana ludzkiego, burzycieli ładu 
społecznego, dążących do zatracenia wszelkich, 
pawet najpierwszych zasad etyki już nietylko 
chrześcijańskiej, ale ogólno ludzkich. Dziwnymi 
wyrokami losu skrytobójcza dłoń mordercy do- 
sięgła w latach ostanich zwierzchników nie tych 
państw, których ster spoczywa w rękach „tyra- 
nów,” absolutnych, czy konstytucyjnych monar- 
chów, ale jakby dla ironii naczelników państw 
republi:ańskich — jak Francyi i Stanów Zje- 
dnoczonych, uważanych za najlepszy wzór oby- 
watelskich ostoi wolnościowych. Do tej kategoryi 
państw można poniekąd zaliczyć i Włochy, któ- 
rych króła zamordował przed rokiem anarchista. 
Dynastya bowiem sabaudzźa powołaną została 
do steru z woli szerokich mas, a zamordowany 
król Humbert I obdarzył naród włoski jak naj- 
dalej sięgającymi wolnościami. Tragiczny wypa 
dek w Buffalo przypomina wszystkim bez wyją- 
tku państwom i narodom obowiązek wspólnej 
obrony przed wspólnym wrogiem: anarchi- 
zmem. 


Uspokojenia a nawet systematyczne zamil- 
czania ze strany pewnej części prasy o ruchach 
na półwyspie bałkańskim i zbr jeniach się Rv- 
syi, muszą zadziwiać. Przecież te wszystkie wy- 
padki i zajścia dają wiele powodów do powa- 
Żnych trosk. Faktem bowiem jest i otrzymujemy 
tego ponowne stwierdzenie, że Rosya ścią- 
gnęła nad Prutem tak olbrzymie 
masy wojska, jakich tam od czasu ostatniej 
wielkiej wojny rosyjsko-tureckiej nie widziano. 


Faktem jest, że Rosya zakłada nad ujściem 
Dunaju wielkie fortyfikacye, że zbu- 
dowała pod I[smailem ufortyfiko- 
wany port i że z nadzwyczajnym pośpie- 
chem prowadzi dalsze roboty fortyfikacyjne 
Faktem jest, Że rosyjskie okręty wo- 
jenne i rosyjska flotyla złożona 
z dwudziestu łodzi torpedowych stoi koło Kilii. 
Faktem jest, że rosyjskie monitory dunajowe pod- 
płynęły aż pod Gałacz. Wobec tych faktów, inne 
poprzednie wypadki przybierają wielkiego zna- 
czenia. Wielu wyższych i niższych oficerów ro- 
syjskiego, gencrainego sztabu dokonało niedawno 
temu formalnego przeglądu i inspekcyi bułgar- 
skiej i serbskiej armii*: posiało wyczerpujące 
sprawozdania do Petersburga. Sprawozdanie do- 
tyczące armii serbskiej dostało się przypadkowo 
w ręce a istryackiego ministerstwa wojny. Jest 
ono nadzwyczaj dokładne, wylicza każdego żoł- 
nierza, każdy karabin, każdy magazyn serbski. 
A skądinąd wiemy, że po tych sprawozdaniach, 
a musiały być także eo do Czarnogóry, a Zape- 
wne i Rumunii, Rosya jednemu państwu poma- 
gała pieniędzmi, innemu dostarczeniem broni itp. 
Przypomnąć tu dalej należy sposób estatniej po- 
dróży W. księcia Aleksandra Michałowicza; był 
to przegląd wojsk, twierdz, miejsc przydatnych 
do wylądowania wojsk itd. Wszystkie te fakty 
stanowią cenny materyał do osądzenia położenia. 
Oto Rosya jest gotową. Co zaś tam 
na półwyspie bałkańskim tię przygotowuje, w 
którym punkcie wybuchnie najpierw nagromadzo- 
ny materyal palny, jaką przy tem rolę Rosya ode- 
gra — o tem wszystkiem można tylko kombino- 
wać. To jedno jest pewnem, że położenie na 
wszystkich punktach grozi niebezpieczeństwem i 
że Rosya poczyniła szerokie przygotowania, aby 
na każdy wypadek być gotową. 
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Okólnik rosyjskiego ministra spraw we- 
wnętrznych o niesieniu pomocy w guberniach 
głodem dotkniętych — o którym donosiliśmy — 
odsłomł straszne rozmiary tej klęski, która rze- 
czywiście w trudne położenie stawia caral. Rząd 
stwierdził, iż głód panuje w guber- 
niach: wiackiej, woroneskiej, je- 
katerynosławskiej, kazańskiej, o- 
renburskiej, rexmskiej, samarskiej, 
saratowskiej, symbirskiej, tauryj- 
skiej i utiskiej. W wielu jednak jeszcze 
guberniach lub ich częścich rozpostarła się klę- 
ka głodowa, chociaż może w mniej strasznych 
rozmiarach. Od I września (st. st) zobowiązani 
są guberuatorowie wszystkich wyżej wymienio- 
nych guhernij nadsełać ministrowi telegraficzne 
sprawozdunia 0 stanie rzeczy, a sprąwozdania 
te, wedle wyraźnego polecenia ministra, nie po- 
winny rozmiarów klęski przesadzać, ale też z dru- 
giej strony mie powinny niczego zatajać. W jaki 
sposób ma być niesiona pomoc głodnym, daje 
minister następujące wskazówki. Zdaniem jego, 
rodzina włościańska, złożona z dwóch osób do- 
rosłych i trojga dzieci spotrzebowuje rocznie 48 
pudów zboża; otóż jeżeli rodzina włościańska ta- 
kiej ilości zboża nie posiada, zaliczyć ją potrzeba 
do dotkniętych klęską głodową. 

Można tu jednak dodać, Że rodzina wło- 


ściańska składa się zazwyczaj z więcej, aniżeli 
pięciu osób, a potem, że taka ilość zboża nie 
wystarczy nawet dla rodziny z 5 osób złożonej, 
jeżeli po za tym chlebem nie ma ona Żadnego 
innego pożywienia. Pomimo więc pomocy rzą- 
dowej chłop będzie musiał mięszać dalej do 
chleba korę drzewną itp. artykuły, czego na- 
stępstwem będą znowu epidemie i ogromna 
śmiertelność. Suma, jaką rząd wydać będzie mu- 
siał na przezimowanie głodnych, obliczona jest 
na razie na 150 milionów rs. Aby jednak głodni 
zupełnie za darmo chleba nie otrzymywali, roz- 
poczęte zostaną budowle publiczne, zwłaszcza 
budowy dróg. Charakterystycznem w omawia- 
nym okólniku ministra jest, że dobroczynność 
prywatną, jeśliby jaka się okazała, stawia pod 
najściślejszy dozór władz. Ci, którzyby osobiście 
chcieli nieść pomoc cierpiącym, muszą przed- 
stawić się gubernatorowi, a ten wskaże im oko” 
lice, w których dobroczynność swą rozwijać bę- 
dą mogli i określi także granice tej dobroczyn- 
ności. Może jednak pozwolenia swego także zu- 
pełnie odmówić. Zastrzeżenie t9 zostało spowo- 
dowane tem, że podczas poprzedniej „akcyi gło- 
dowej“, wielu rewolucyunistów pod maską do- 
broczyńców kręciło się między ludem i prowa- 
dziło propagandę rewolucyjną. 


Ruska trzynastka. 


Lwów, 7 września. 


Gorycz i jeszcze większa niż zwykle za- 
wziętość wionie z pism ruskich, odkąd stał się 
wiadomym wynik dokonanego wyboru posłów z 
gmin wiejskich. Rusłan, organ p. Barwińskiego, 
jeszcze bardziej przedmiotowo omawia ten wy- 
padek, chociaż nie tai także rozgoryczenia. Ar- 
tykuł ma za nagłówek cyfrę „13% — fatalną li- 
czbę, nie wróżącą nie dobrego. Trzynastkę po- 
słów, którzy mają w przyszłym sejmie reprezen- 
tować ruską opozycyę, charakteryzuje zaś Ru- 
slan w następujący sposób: 


Najpierw odrachowuje Rusłan od tej trzy- 
nastki dwóch ruskich posłów, którzy na wiosnę 
br. nie wzięli udziału w dem onstracyi, urządzo- 
nej przez pp. Oleśnickiego i Barwińskiego. Mia- 
nowicie odlicza Rusłan pp. ks. Mandyczew- 
skiego i Ochrymowicza, nie spodziewając 
się po nich, ażeby zecheieli podpisywać wszystkie 
wnioski i interpelacye, proponowane przez kole- 
gów z klubu ruskiego „ostrzejszego tonu*. A da- 
lej tak pisze Rusłan: 


„Ale i skład pozostałej (po odliczeniu Man- 
dyczewskiego i Ochrymowicza) jedynastki jesi 
bardzo pstry, niejednostajny. Mamy tu przede 
wszystkiem dwóch kaudydatów moskalofilskiej 
Russkiej Rady, którzy zwyciężyli kandydatów 
narodowieckiego komitetu romańczukowskiego. 
Jest to dawniejszy poseł Barabasz z Boho- 
rodczan, który do parlamentarnej roboty jest 
wprost do niczego nieprzydatną siłą i ksiądz 
Wiktor Mazikiewicz, gr. kat. proboszcz 
z Rawy, który w 61 roku życia ma rozpoczy- 
nać parlamentarną działalność, i już chociażby 
z iego względu jest siłą co najmniej wątpliwą. 
Z kandydatów  konsolidacyjnych, t. j. popiera- 


nych przez Russką Radę i narodowiecki komitet 
wyszło 5 — a mianowicie: dotychczasowy puseł 
Żydaczowski, wybrany teraz w Stryju adwokat 
dr. Eugeniusz Oleśnicki, narodowiec; dawny 
poseł sejmowy i poseł do parlamentu państwo- 
wego, adwokat dr. Korol, moskalofil, wybrany 
w Żółkwi; nowy poseł, adwokat dr. Andronik 
Mogiłnieki, narodowiec, wybrany w Rohaty- 
nie; nowy poseł, radca sądowy z Boryni, wy- 
brany w Turce, Michał Hlidżuk, narodowiec 
i nowy poseł włościanin, Anioni Staruch, 
wybrany w Lisku. Z tych tylko czterej pierwsi 
przedstawiają pozytywną siłę, do robót sejmo- 
wych przydatną. Z kandydatów narodowieckiego 
komitetu, których moskalofilska Russkaja Rada 
nie popierała, a nawet — jak było w Stanisła- 
wowie, wprost zwalczała, wyszło 3, a mianowi- 
cie dawny poseł, włościanin Józef Hu ryk, wy- 
brany w Stanisławowie, bardzo pożądana dla 
sejmu siła, dotychczasowy poseł ze Zbaraża, wło- 
ścianin, Dmytro Ostapeczuk, i nowy poseł 
z dolińskiego powiatu ks. Teodor Bohaczew- 
ski, urodzony w r. 1868, a więc człowiek mło- 
dy, nie mający doświadczenia w życiu publicz- 
nem, który atoli może wyrobić się na dobrą 
siłę parlamentarną. Z grona -dotychczasowych 
posłów, którzy brali udział w „wychodzie! wy- 
brany został dobrze znany p. Barwiński, naro- 
dowiec z lat 60tych, jako kandydat brodzkiego, 
narodowieckiego komitetu przeciwko włościani- 
nowi-moskalofilowi Nyczajowi, popieranemu przez 
Russką Radę. 


„Tak więc — pisze dalej Rusłan — rozglą- 
dnąwszy się w gronie pozostałej po odliczeniu 
Mandyczewskiego i Ochrymowicza  jedynastce, 
można doliczyć się zaledwie 7 ludzi w przyszłym 
sejmowym klubie ruskim, przydatnych i sposo- 
bnych do pozytywnej, realnej pracy w sejmie. 
Wiedząc, jak ważne i trudne sprawy wejdą na 
porządek dzienny w tej kadencyi wyborczej sej- 
mu, musimy wyznać, że mało mamy nadziei, 
ażeby siły tej siódemki podołały oczekującemu ją 
zadaniu. I dlatego to, po zastanowieniu się nad 
temi okolicznościami nazwaliśmy wyssłą z te- 
rażniejszych wyborów trzynastkę ruskich posłów 
liczbą nieszczęśliwą — nie z zabobonu u nas 
rozpowszechnionego, ale na podstawie pozyty- 
wnych danych.“ 


Inne pisma ruskie oceniają rolę klubu opo- 
zycyjnych posłów ruskich w przyszłym sejmie 
mniej przedmiotowo, mniej spokojnie. Wymy- 
ślają co tylko papier wytrzyma, ażeby dać folgę 
pasyi z powodu niepon.yśinego dla ich polityki 
wyniku wyborów. Przypisują swą klęskę gwatł- 
tom albo intrygom „stronnictwa rządzącego* i 
Bóg wie komu — tylko nie chcą zrozumieć, że 
należałoby policzyć się także cokolwiek z wła- 
snem sumieniem. 

Wiadomo, że na punkcie gwałtów i sztu- 
czek wyborczych agitatorowie naszych  gałicyj- 
skich stronnictw opozycyjnych, tak polskich jak 
i ruskich, we wielu okolicach doprowadzili swe 
rzemiosło do takiej doskonałości, że nie daliby 
się zawstydzić madiarskim, ani nawet amery- 
kańskim hyenom i tygrysom wyborczym, nie 
przebierającym w środkach. Żaden podstęp mo- 
gący służyć do odebrania choćby jednego głosu 
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kronika niedziela. 


Biblioteki podręczne potrzebne w redak- 
cyach, gdzie pracują „młode siły“, muszą być 
awiększone i pomnożone. Dotychczasowe ency- 
klopadye i słowniki nie wystarczają dziennika- 
rzom, zwłaszcza takim, którzy w czwartej lub 
piątej klasie gimnazyalnej, nie mogli się pogodzić 
z rutyną szkolną, i z uczących się w szkole, 
przedzierżgnęli się odrazu na nauczycieli społe- 
czeństwa. Podczas redagowania gazety nasunie 
się młodemu dziennikarzowi trudna i głupia kwe- 
stya, naprzykład taka, za kogo za mąż poszła 
Marya Stuart, czy za Fryderyka Schillera, czy 
za Juliusza Słowackiego? Powstaje wsród mło- 
dzieży sprzeczka i dysputa naukowa, dopóki nie 
przyjdzie do redakcyi jaki światły  prenumeralor, 
który rozstrzygnie, że ani jedno ani drugie nie 


czy chińską potrawą, przygotowaną z ryżu, 
gniazd jaskółczych i ku .urydzianej mąki. 

Jeśli takich książek pod ręką nie ma, zda- 
rzają się często przykre omyłki zecerskie. W je- 
dnym z tygodników illustrowanych warszawskich, 
umieszczono kilku tygodni temu kościół św. Szcze- 
pana we Wiedniu i podpisano pod nim: Tum w 
Kolonii. Widział wydrukowaną rycinę wydawca, 
redaktor, korrektor. właściciel drukarni i zecer; 
wszyscy widzieli, a omylił się, popełnił zbrodnię 
tylko — zecer. On zawinił. Na drugi tydzień w 
ciągu dalszym artykułu o katedrach gotyckich, 
wydano rycinę przedstawiającą tum w Kolonii 
i podpisano: kościół św. Szczepana, we Wiedniu. 
Zrobiło się okropne piekło. Jeden z prenumera- 
torów, który dziesięć lal mieszkał we Wiedniu 
naprzeciw kościoła św. Szczepana nie mogąc 
pojąć, jak wiedeński kościół mógł w tak krótkim 
czasie z gruntu się odmienić, zwaryował. 

Winien temu był zecer. On powinien wie- 
dzieć, że nie Schiiler i Słowacki, lecz Szekspir 
ożenił się z Maryą Stuart, on powinien znać 
wszystkie katedry gotyckie, on powinien znać 
katechizm i wiedzieć, że siódme a nie piąte przy- 


Jest prawdą, gdyż Marya Stuart jest tragedyą | kazanie nawołuje: nie kradnij. 


napisaną przez Williama Szekspira 

Aby młodsi dziennikarze wnet mogli roz- 
strzygnąć takie wątpliwości, potrzebną jest w 
niektórych redakcyach większa niż dotąd ilość 
Jeksykonów. W ostatnich czasach okazało się, że 
przyda się tam katechizm, tabliczka mnożenia 
i geografia, aby gruntownie i dokumentnie wie- 


Jeśli Przedświt wydrukował, że piąte 
przykazanie brzmi: Nie kradnij, to winien temu 
bezwarunkowo zecer tego dziennika, a nie jego 
redakcya. Składał zapewne biedaczysko przez 
cały szereg lat same artykuły pornograficzne... 
i teraz przy zmienionym temacie myli się... 

Coby to był za skandal, gdyby gazeta gieł- 


dzieć, czy Yan-Tee-Kiang jest miastem, rzeką, górą, |dowa pozamieniała „przez pomyłkę“ siódemki 


Materye wełniane, fłanele, barchany w 


mvi Ostatnie nowości. “ŒE 


na piątki i tak notowane kursa rozesłała wszyst- 
kim żydom, grającym na giełdzie!... Ja mniemam, 
że dokładna znajomość Boskich przykazań wa- 
Żniejszą jest od kursów giełdy, jeśli zaś taki 
błąd znajdzie się w organie, który się zwie ka- 
tolickim, to naprawdę difficile est sałyram non 
scribere. 


Nie ma już chyba dwóch zdań w Europie, 
że malarstwo wiedeńskie od śmierci Makarta 
i Canona, pod każdym względem upadło, że je- 
śl dziś kto chce ognisk austryackiej sztuki szu- 
kać, to znajdzie je w Pradze lub Krakowie, nigdy 
zaś we Wiedniu. A przecież mimoto, jeśli rząd 
Austro-Węgier, sztuki austryackiej na co potrze- 
buje, jeśli trzeba plafonu do parlameniu, czy 
wzoru na banknot, to władze centralne nie wie: 
dzą, nie chcą wiedzieć, lub udają, że nie wiedzą, 
gdzie kwitnie austryacka sztuka. . 


W tym tygodniu zjawiły się nowe dziesię- 
ciokoronowe banknoty. 


Czy lubisz czytelniku głos katarynki ? Czy 
zachwycasz się gdy wiedeński dławiduda zaera 
ei Traviatę lub Fausta, z czuciem i natchnieniem 
prawicą kręcąc korbę, a lewicę wyciągając po 
centa lub szóstkę? 

Wszystko, co rozumnie pomyślanem być 
może, istnieć może, powiada filozof, a więc i ka- 
tarynka, malująca obrazy, istnieć może. Otóż po- 
myśl sobie miły czytelmiku, że jest rysownicza 
katarynka, która najfałszywiej odgrywa aniołki 
Rafaela, Rubensa, Murilla i Bougereau, że anioł- 
ki z tych artystów zapożyczone, skompilowane, 


Próbki odwrotnie wysyłam. 


aż do nudności opatrzone, rzuci ci wiedeński 
mistrz na fioletowy papier, io będziesz miał 
obraz nowej naszej, dziesięciokoronówki... 


Ja nie chcę reklamować polskiej sztuki, aby 
nie posądzono mnie o szowinizm, tego jednak 
przeoczyć nie mogę, że w Pradze czeskiej mie- 
szka wyborny malarz Uprka i pełen wykwintne- 
go smaku i talentu Żeniczek. Czesi mają Muchę, 
Rezniczka, Veszina, Swabinskiego i Spilara. Cze- 
mu ich nie zawazwano do wykonania modelu na 
banknot, czemu poczęstowano ludy Austryi bez 


granic uędzną wiedeńską ramotą? (Czy Uprka i 
Zeniczek to nie austryacy ? 


Litość bierze patrzeć na tę gładką, ale bez- 
duszną robotę, na ten szablonowy, idyotyczny 
ornamient, na te figurki, gdzie głowa bieży do 
sasa, a szyja do lasa, Weż łaskawy czytelniku 
do rąk nowy banknot (jeśli nie masz, to sobie 
pożycz, byle nie odemnie) i p:zypatrz się anioł- 
kowi po lewej ręce. Ta biedna kaleka nie ma na 
ramieniu wcale mięśnia deltoidalnego, przedręcze 
za to ma tak spuchnięte, że pokazawszy jego 
ciało pod kościołem na Kalwaryi, możnaby od 
litościwych ludzi kilkanaście takich banknotów 
zarobić.. Kręgosłup jega nie chce się na źaden 
sposób pogodzić z biodrami, lewa zaś noga jest 
co najmniej dwa razy grubsza od prawej. 


Gdyby to nieboractwo żywe zaprowadzić 
do dr. Rydygiera, to musiałby on przestać kan- 
dydować i ze trzy miesiące chłopaka krajać, że- 
by w stawach jego jaki taki ład zapanował. Po 
ukończeniu pracy operatora, trzeba nieszczęśliwe 


dziecko zaprowadzić do specyalisty od ruptury, 
zlekka tylko blaszaną draperyą przykrytej. Cały 
dziesięciokoronowy banknot wraz z poprzednim 
dwudziestokoronowym stanowić będą kiedyś ga- 
leryę wraz z malowidłani, zawieszoaemi w wie- 
deńskim parlamencie, za które ludy austryackie 
—niemieckim malarzom takie sumy zapłaciły. 

Sprawa banknotów, którą poruszyłem, bę- 
dzie miała dla mnie fatalne skutki. Nazajutrz po 
wyjściu kroniki otrzymam na pewne od wierzy- 
eieli moich z dziesięć listów, pisanych w mnie- 
maniu, że posiadam większą ilość nowych ban- 
knotów. Mniejsza już o to. Listy takie nie dzia- 
łają mi na nerwy, bo jestem do nich przyzwy- 
czajony. Okropnym za to byłby fakt, gdyby lu- 
dzie, chcący mi pieniądze przysłać, nabyli fał- 
szywego mniemania, że ja koronowych bahkno- 
tów z powodu nieudałej ich formy nie przyjmu- 
ję. Otóż nroczyście zawiadamiam administracyę 
Gasety Narodowe;, że papiery te, mimo całej ich 
obrzydliwości, ciągle rad biorę. Jako dbały o 
smak publiczny esteta, radzę pozbywać się ich, 
aby nie szerzyły złego smaku i przesłać je pod 
moim adresem. Bo co do mnie, to ja mam zhyt 
wyrobione poczucie, aby Źle na mnie wpłynąć 
mogły. 


MIKOŁAJ LUDWIG 


LWÓW, 


HOTEL GEORGE'A. 


kandydatowi przeciwnemu, nie j-! im wstrę- 
tnym, i nie wahają się oni także używać w wal- 
ce wyborczej najbardziej bezczelnego tero- 
ryzmu. 

Tegoroczna kampania w kuryi gmin wiej- 
skich dostarcza szczególniej liczu. 25 tego przy- 
kładów, chociaż to nie przeszkadza, źe właśnie 
ci, którzy sami najwięcej broili, najgłośniej teraz 
żalą się na ucisk i teroryzm ze strony przeci- 
wników. Takie narzekania i skargi po przegranej 
walce należą także do bardzo pospolitych „sztu- 
czek“ wyborczych — nie w Galicyi wprawdzie 
wynalezionych, ale z talentem, po mistrzowsku 
niestety u nas przez radykałów naszych zastowy- 
wanych. 

Powracając do ruskiej trzynastki w sejmie, 
zaznaczyć musimy, że może nie zawadziłoby, 
gdyby kierownicy ruskich opozycyjnych stron- 
mictw, po nauczce, jaką po demonstrracyi sejmo- 
wej od wyborców otrzymali, raczyli zastanowić 
się nad pytaniem, czy nie byłoby lepiej wglądoąć 
głębiej w powody doznanego niepowodzenia, za- 
miast psuć papier na bezowocne protesta i wy- 
myślania. Być może, iż mężowie wytrawni i w 
życiu publicznem doświadczeni, jakich jest kilku 
w gronie posłów, którzy będą teraz stanowili 
klub ruski w sejmie, zechcą to uznać i przyznać, 
że polityką „szympfowania* propagandą ślepej, 
jałowej zawiści klasowej i plemiennej nie przy- 
służą się nkomu: ani krajowi, ani narodowi 
ruskiemu — ani nawet własnym  stronnictwom. 
Lud chce podniesienia dobrobytu — nie borby! 


Głosy prasy o wyborach. 


Socyalistyczny krakowski Napraód pisze o 
wyborach z gmin wiejskich pod napisem : Kasy- 
no końskie czy chłopska kurya*. „Jakiemże o- 
kiem patrzyć na pięć milionów chłopów, którzy 
wybrali 14 hrabiów, 4 książąt i 4 Ekscelencye, 
jako swoich naturalnych reprezentantów !? Cała 
opozycya polska zdobyła zaledwie siedm głosów, 
tj. trzecią część samych hrabiów i książąt, nie 
licząc już wcałe innych stańczyków, tyle samo 
wartych, co i hrabiowie*. 

„Ci, którzy z ludem żyją, pracują, znają ten 
lud, zostali jakąś „czarodziejską* siłą pobici, a 
ci, co go nie znają, których on nie zna, niena- 
widzi nieraz -— otrzymali mandaty. Komitet cen- 
tralny dostał 2.800 głosów, ludowcy 800, a sto- 
jałowczycy przeszło 700 w Zachodniej Galicyi, 
aie liczby wybranych posłów nie stoją w żadnym 
związku z liczbami „wyborców“, a w rażącym 
kontraście z rzeczywistym nastrojem całych mas 
ludności. Jeżeli teraz jeszcze dodamy 44 głosów 
kuryi pańskiej, a dalej stańczyków w Krakowie, 
Stanisławowie, Nowym Sączu, fagasów pańskich 
we Lwowie i w innych jeszcze miastach mają- 
cych być wybranymi, to zobaczymy rezultat po 
prostu potworny. Cała opozycya spadła do kilku 
ludzi zaledwie, a trzeba dodać, że przedtem, 
kiedy jej było więcej, nigdy nie była ona zasa- 
dniczą i silną!“ 

Kuryer lwowski w czasie obecnego ruchu 
przedwyborczego, karmił swych czytelników prze- 
ważnie kłamstwami z Naprzodu przytaczanymi, 
biorąc gorliwie w obronę radykałów ruskich. 
Artykuł Kuryera „Po wyborach“ nie jest zbyt 
ognisty. Jako przyczynę tepc, że ludowcy stra- 
cili kilka mandatów podaje, że ks. Siojałowski 
rozbijał lud i że „zwyciężył wydoskonalony sy- 
stem wykorczy i wielki nakład pieniężny (I) kli- 
ki rządzącej. Podawaliśmy fakty obecny system 
wyborczy charakteryzujące. Pomówimy o nim w 
sejmie“, 

W dalszym ciągu bardzo ładny kwiatek 
podaje swym czytelnikom Kuryer lwowski, pi- 
sząc: „Masy zjawisk społecznych i politycznych 
pierwszorzędnej natury lud jescze dobrze nie 
rozumie, ale zna i czuje swoj antago 
nizm klasowy i nie nawidzi stańczykieryi ?“ 
A to co? To włościanin do obszarnika, z nim 
razem pracującego na roli „zna i czuje antago- 
gonizm klasowy* a ponad wszystko miłuje p. 
Stapińskiego, który ma tylko zalety agitatorskie 
i cbiecuje chłopom to, czego dotrzymać nie jest 
w stanie! Kuryer lwowski pragnie, aby ten wło- 
ścianin „czuł i znał swój antagonizm klasowy* 
ale pragnienia swego nie urzeczywistni| 

Kuryer lwowski nie płacze nad upadkiem 
swych oficerów: Bojki, Wojcika, Średniawskiego 
i innych—jemu na nich dużo nigdy nie zależało, 
—jenerał Stapiński został wybrany, więc już do- 
brze „Siapiński przeszedł — pisze on — na dziś 
to nam wystarcza. Dla partyi opozycyjuej, nie 
mogącej liczyć w najbliższym czasie na objęcie 
rządów, nie jest rzeczą istotną, Czy rozporządza 
dwoma lub trzema, czy siedmioma głosami, zwła- 
szcza tam, gdzie nie ma licznych klubów, a ol- 
brzymia większość Stanowi zwartą, reakcyjną 
masę, jak u nas w sejmie. Nie mniejszą, jak do- 
tychczas, możność piętnowania nadużyć i zbro- 
dni spełnianych na ludzie, stronnictwo ludowe 
będzie miało i w sejmie i nadal. Tylko, że w 
sercach rozgoryczonego ludu, który przy obecnych 
wyborach, jak nigdy bronił swych praw, ale też 
jak nigdy został pokrzywdzony, głos w sejmie 
podniesiony potężniejszem odezwie się echem, 
budząc do dalszej waiki“. 

Głos Narodu pisze: „Wynik wyborów z 
gmin wiejskich można nazwać zadawalającym. 
Najwrżniejszem znamieniem tych wyborów jest 
kompletna klęska jednego z najniesympatyczniej- 
szych tworów partyjnych, jakiem jest stronni- 
ctwo liberalno-ludowe, tzw. ludowey. Z ośmiu 
mandatów, jakie mieli w przeszłym sejmie, zo- 
stało ich ledwie dwa, w rękach Stapińskiego i 


z widowni politycznej. Okazało się, że lud potę: 
pia wysługiwanie się żydom i politykę wichize- 
nia i negacyi.* 

N. Reforma, organ p. Doboszyńskiego, któ- 
ry kandydował do Rady pań. na podstawie pro- 
gramu komitetu centralnego, a teraz kandyduje 
do sejmu w Krakowie razem z gsocyalistą ży- 
dowskim' p Grossem, udowadnia jak na dłoni, 
że „przegrana w krośnieńskiem 1 mieleckiem, gdzie 
poruszono poprostu niebo i piekło, ziemię i wo- 
dę, aby obalić reprezentantów ludu, wystarcza za 
walną klęskę konserwatyzmu.“ 

Opinię N. fr. Presse streścił już wczoraj 
telegram wiedeński; W. Allg. tg. pisze w ar- 
tykule p. t: „Zwycięstwo wzlachtyś, iż takiego 
na całej linii zwycięstwa „nie można przypisy- 
wać żadnym osławionym wyborom galicyjskim“ 
Od r. 1895 wybuchła wśród chłopów gaheyjskich 
opozycya, powstało wielu przywódców, ale ci 
przywódcy nie dali chłopom obiecanego szczęścia 
i chłopi przekonawszy się o tem, powrócili do 
partyi konserwatywnej i szlachty, której zasługi 
są około kraju — powiada di.lej — bądź co 
bądż znaczne. Wobec tego powiada dalej W. Allg. 
Zig. — wynik wyborów obecnych do sejmu w 
Galicyi nie jest wynikiem ani agiiacyi, ani nad- 
użyć wyborczych, ale jest tylko prawdziwym wy 
razem usposobienia wiościan. * 


Ruch wyborczy. 


Lwów 7 września. 

Centralny komitet przeds. yborczy odbył 
wczoraj nad wieczorem czterogodzinne posiedze 
nie, któremu przewodniczył częściowo  wicepre- 
zes dr. Wiodz. Kozłowski a częściowo Stanisław 
Jędrzejowicz. 

W obradach wzięli udział członkowie komi- 
tetu: pp. dr. Byk Emil, Cieński Adolf, ar. Czay- 
kowski Wiad., Konopka Stefan, Maniewski Ma- 
ryan. Męciński Józef, Merunowicz Teofil, hr. Sta- 
dnicki Stan., Theodorowicz Antoni, dr. Vogel 
Aleks , hr. Wodzicki Antoni. 

Wiceprezes dr. Kozłowski zagajając posie- 
dzenie, usprawiedliwszy chwilową w sprawach 
wyborczych nieobecność prezesa Andrzeja ks. 
Lubomirskiego, dał pogląd ma przeprowadzone 
wybory z kuryi gmin wiejskich i zalecał, aby 
dodatni wynik wyborów nie był zachętą do 
ospałości, ale raczej pobudził do wytworzenia 
w obozie narodowym stałej organizacyi, któraby 
zajęła się nietylko wyborami, ale i padniesie- 
niem ludu, tej zdrowej podstawy naszego orga- 
nizmu. 

Przy dyskusyi nad wyborami z miast, któ- 
rych przeważna część kandydatur nie jest je- 
szcze ustaloną, uchwalono wysłać delegata do 
miast Jasła i Gorlie dla doprowadzenia tam po 
rozumienia między kandydatami (Biechońskim 
i Jaworskim Zyg.) 

W czasie dyskusji nad wyborem z wiel- 
kiej własności, podniósł p. Adolf Cieński potrze- 
bę ściślejszej organizacyi, domagając się, aby 
wyborcy tej kuryi nie zobowiązywali się przed- 
wcześnie do oddania głosu temu lub owemu kan- 
dydatowi, dalej aby zebrania przedwyborcze od- 
bywały się wcześniej, niż w wilią dnia wyboru i 
wreszcie aby kandyde'ów przedstawiała kurya 
wielkiej własności komitetowi centralnemu celem 
przyjęcia ich do wiadomości, podobnie, jak dzie- 
je się to w kuryi gmin wiejskich. Uchwalono 
przedstawić komitetom miejscowym wielkiej wła- 
sności potrzebę wyboru p. Augusta Goiuyskiego, 
długoletniego a zasłuson*go posła matej własno- 
ści powiatu krośnieńskiego i w tym kierunku da- 
no odpowiednie zlecenia komisyi wykonawczej 
centralnego komitetu. 


Wybory z miast. 


Kraków 7 września. 
Obszerny komitet demokratyczny uchwalił 
zalecić kandydaturę Rottera, Doboszyńskiego, 
Kramarczyka i Grossa. 
Kazimierz Bartoszewicz zrzeki się kandyda- 
tnry swej postawionej przez koło mieszczańskie. 


Z wielkiej własności. 
Sanok 6 września. 
Sprawozdanie z czynności naszych w osta. 
tniej kad ncyi względnie sesyi sejmowej odbędzie 
się dnia 16 bm. o godzinie 8-ciej po południu, 
w sali rady powiatowej w Sanoku, na które 
WPanów wyborców z większej własności okręgu 
wyborczego aanockiego uprzejmie zapraszamy. 
Stanisław Gniewosz, Mieczysław Urbański, 
Jan Traecieski. 


Przemyśl 7 września. 
Przypominamy wyborcom z wielkiej wła- 
sności byłego obwodu przemyskiego, że odbędzie 
się tu zgromadzenie przedwyborcze w poniedzia- 
łek 9 bm., na którem dotychczasowi posłowie 
zdadzą sprawę z swych czynności porelskich. 
Prawdopodobnie zapadnie na tem zebraniu de- 
cyzya co do kandydata w miejsce dr. Włady- 
sława Czaykowskiego, który obecnie został wy- 

brany z kuryi gmin wiejskich. 

Pa wyborach w kuryi wiejskiej. 

Sniatym 6 wrześria. 
Ostatnie wybory sejmowe z kuryi wiejskich 
w kraju naszym aż zanadto jasno przedstawiły 
tendencye radykałów ruskich. Z podziwienia go- 
dną bezstronnością i powagą zachowywały się 
wszystkie władze urzędowe podczas wyborów. 
Mimo niesłychanych presyi, gwałtów i gróźb, ja- 
kich dopuszczali się radykali ruscy na prawybo- 
rach w innych powiatach, wybierano posłami do 
sejmu przeważnie tylko takich, którzy pracą o- 


spraw narodowych zasłużyli na zaufanie 
borców. 

W powiecie śniatyńskim poruszali wpra- 
wdzie radykali ruscy wszelkie możliwe środki i 
sposoby, aby przeforsować swego kandydata 
Sandaluka, gospodarza z Karłowa, lub też San- 
dulaka, gospodarza z Stecowej. Z góry atoli mo- 
żna było przewidzieć, że obaj kandydaci pomimo 
różnych sztuczek radykałów upadną, a wybrany 
zostanie tutejszy marszałek Siefan Moysa, znany 
z działalności i opieki, jaką otacza cały po- 
wiat. 

Posiępowanie radykałów ruskich podczas 
obecnych wyborów rzuciło najniekorzystniejsxe 
na nich światło. Dochodzimy bowiem do niezbi- 
tego przekonania, że radykałom nie rozchodziło 
się o wybór posła, któryby pracą i zabiegami 
przysporzył dobra i korzyści dla kraju i powiatu 
naszego, lecz o wybór takiego, któryby działał 
na przekór obywatelstwu, krzywdził pobratymcze 
narodowości, występował przeciw kościołowi, re- 
ligii, a nawet działał na niekorzyść własnych 
braci, opierając się na fikcyjnych zasadach ra- 
dykalizmu. 

Powinszować możemy tak szczęśliwego wy- 
boru tutejszemu powiatowi, bo dotychczasowa 
praca p. Stefana Moysy tak w powiecie, jakoteż 
w parlamencie, utrwalić może wszystkich w nie- 
zbitem przekonaniu, że z temi samemi zasadami, 
poświęceniem i wytrwałością nadał będzie także 
pracował w sejmie. 

Z ubolewaniem przypatrujemy się ludowi, 
uginającemu sig pod wpływem szkodliwego rady- 
kalizznu, bo z tego ludu możnaby najlepszą ko- 
rzyść tak dla kraju, jakoteż dla całego społe- 
czeństwa wykrzesać. Przyjdzie jeszcze kiedyś 
chwila, gdzie prowodyrzy radykalizmu gorzko od- 
czują swoją niegodziwą pracę, bo naród należy 
oświecać i wpajać w niego majsziachetniejsze 
zasady miłości bliźniego, nie zaś jątrzyć i roz- 
niecać niezgodę i nienawiść. M. 


wy- 


Borszezów 6 września. 

W  Borszczowie radykali ruscy używali 
wszelkich środków celem przeforsowania 
kandydata, co atoii im się nie udało. Porozle- 
piali nawet ogromne, drukowane afisze tej 
treści : 

„Głosujcie na naszego narodowego, nieza- 
wisłego kandydata, Józefa Swidziúskiego, gospo- 
darza z Borszczowa, postawionego „odnoduszno* 
przez sam naród. Kto nie chce gmin zbiorowych 
i dawnych mandatorów, których u waa na nowo 
chcą zaprowadzić, kto nie chce rogatek przy 
drogach powiatowych, kto nie chce nadużyć przy 
wyborach gminnych, powiatowych, krajowych i 
do rady państwa, kto niechce roztrwonienia ma- 
jątku i grosza gminnego przes niesumiennych 
wójtów — ten niech głosuje na Swidzińskiego. * 

Takimi strachami na wróble chcieli brać 
wyborców | 

Przemyślamy 6 września. 

Wiadomy jest rezultat wyboru s tutejszego 
okręgu. Roman hr. Potocki otrzymał 91 głosów 
na 150 głosujących a kandydat ruski chłop z 
Korzelic Danyło Berczuch 59. Agitacya ze stro- 
ny ruskiej była niezwykle silna, pomimo tego 
ludność się zachowała bardzo spokojnie i tylko 
steroryzowani przez księży i diaków wyborcy głu- 
sowali za Danyłem Berczuchem. W czasie wy- 
borów nie wydarzyły się żadne ekscesy, chociaż 
tylko kilku żandarmów strzegło porządku. 


Hakata ruska. 


Lwów 7 września, 

Dziwnie zaiste wygląda ogłoszenie w Dile 
wyjątków z testamentu śp. Edmunda hr. Kra- 
siekiego, jakie ten przezacny organ jadu i nie- 
nawiści głosi w dzień rozpoczęcia rozprawy o 
rozboje chłopskie w lasach Manasterca pod Sa- 
nokiem. 

Ubolewania godne to zajście, w którem 
chłop, działając nie z własnej inicyatywy, lecz 
podjudzony inspiracyą tych, którzy potrzebują 
rozlewu bratniej krwi dla dogodzenia swoim oso- 
bistym ambicyjkom, targa się na cudzą własność 
i ofiaruje Życie, jak Kuryer Lwowski podaje, 
za swe urojone pretensye — duje radykalnym 
dziennikom okazyę do przedstawienia tego zaj- 
ścia tak, jakoby wina rozlewu krwi była po 
stronie tej, która w obronie swoich praw żąda 
pomocy od władzy, i po stronie władzy, która 
przeciw gwałtom pomoc daje. Dsło zaś z okazyi 
rozpoczęcia tego procesu w Sanoku ogłasza wy- 
jątki z testamentu hr. Krasickiego w polskim, 
a wię rzekomo dosłownym tekście, oczywiście 
nie w innym celu, aniżeli w tym, aby czytelni- 
ków swoich podniecić i podburzyć przeciw testa- 
torowi, sukcesorom -- i powiedzmy otwarcie : 
całej polskiej szlachcie. 

I jakąż to zbrodnię przeciw ruskiemu na- 
rodowi popełnił ten pan polski? 

pierwsze polecił, aby akta spadkowe 
spisywał po jego śmierci notaryusz Adamski, 
a niə Kokurewicz, bo chce, aby zarobił Polak, 
a nie Rusin, który był mu zawsze wrogiem ; 

powióre zakazał, aby w pogrzebie jego 
nie brali udziału zawsze wrogo przeciw niemu 
występujący ruscy duchowni; 

po trzecie nakazywał, aby sukcesorowie 
jego polskim chłopom umożliwiali utrzy- 
manie się przy gruncie i uczynił legat dla kas 
pożyczkowych, z których czerpać ma przede 
wszystkiem chłop rzym. kat, religii. 

To są zbrodnie szlachcica polskiego, które 
ogłosić światu czuje się Diło w obowiązku. 

Jacyż oni nędzni! jacy oni małoduszni! — 


Krempy. Bojko, Wójcik, Bernadzikowski znikajął koło dobra dla kraju i swoją działa Inością dlajale jacy oni puczciwi, że raz otwarcie odsłania- 


Najnowsze wełny, jedwabie, barchany ~» KUSZCZAK & ZUBI: r ania; 


swego | 


GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 8 Września 1901 Nr. 249 


ją karty — może nas bodaj trochę rozumu nau- 
czą, jak powinniśmy postępować. 

Czy czytał kto kiedy o zapisach ruskiego 
inteligenta, pana, chłopa na polskie gminy, na 
polskich chłopów, na pclską szkołę, na polski te- 
atr. I nikt im tego za złe nie bierze. 

I cóż zrobił ten pan polski, któremu Dio 
zakłóca spokój wieczny swojemi bezsensownemi 
wycieczkami?  Przewidział i przeczuł, że Dsło i 
jego zwolennicy, jadem nienawiści żgać będą na 
wszystko, co polskie, że pozwolą przy wyborze 
głosować chłopom ruskim „na psa, kota, bara- 
na lub stołową nogę“ byle nie na Polaka i po- 
wiedział w iestamencie sukcesorom swoim: 

Tu na tej ziemi zarówno polską jak ruską 
krwią i potem przesiąkłej, nazywać cię będą pro- 
wodyry ruscy „cudzym*, „wrogiem*—i zwalczać 
cię będą za braterstwo, za miłość i żywienie 
się twoją inteligencyą, twoją myślą. Nie chcę, 
woła hr. Krasicki z za grobu, aby na pogrzebie 
moim modlił się ten, który korzył 
gdy żądał 


BIĘ praédomių, im się przyznał do zamiaru głosowania na hr. 
prezenty na parafię z mej ręki — A | Bąworowskiego został silnie pobity przez napast- 


mownie świadczy, do czego posunąć się może 
brutalność niemiecka. W wagonie dla  niepalą- 
cych, w którym znajdowało się grono pań i pa- 
nów, usiłował niejaki O. Barbagg z Pragi wbrew 
woli innych podróżnych irzymać okno otworem. 
Gdy mu zwrócono uwagę, że sprzeciwia się to 
przepisom kolejowym, oświadczył po niemiecku, 
że okno będzie otwartem, ponieważ tak sobie 
życzy. Jaden z Polaków jalycych w przedziale 
odpowiedział, że po niemiecku nie rozumie. 
Wówczas Barbagg przyskoczył do niego 
i grożąc pięścią. zawołał: Sie verstehen deutsch, 
polnisches Vieh! Oburzeni Polacy przywołali w 
Przemyślu urzędnika policyjnego, aby się uwol 
nić od takiego towarzystwa; Barbagg jednak, 
który się « początku fałszywie legitymował, do- 
jechał aż do Krakowa, gdzie się nim dopiero 
zajęły władze bezpieczeństwa, dzięki energicznel 
interwencyi komisarza urzędującego na dworcu. 


Ofiara wyborów. Z Trembowli donoszą 
nam: Jadący wójt z Natuza do Adam Koszuszko 
na dzień wyborów do Trembowii w drodze za- 
czepiony zosiał przez Iwana Iwaniaka ze Struso- 
wa i Józefa Seretiuka z Mikuliniec i zato, że 


który dostawszy ją, siał nienawiść przeciw mnie | ników. Dodać muszę, że Seretiuk w roku ze- 
w serca tych, których duszpasterstwo z mojej | szłym za takie wykroczenie był już karany kar- 
sprawuje inicyatywy. Nie chcę, aby w sanockiej | Die. Koszuszko leży obłożnie chory. 


ziemi lud polski padł ofiarą agitacyj takich du- 
chów i chcę dać mu możność podniesienia sił 
ekonomicznych. Nie chcę, aby ten, który wrogo 
z tytułu narodowości swej występował przeciw 
mnie — po śmierci mej wypychał swe kieszenie, 
licząc mój dobytek. 

Czytajcie, eo pisze Diło i pilnujcie, co czu- 
ją jemu podobne duchy: Źwalczać Polaka na 
każdym kroku; choćby był najlepszym, choćby 
na kwestyę ruską najprzychylniej się zapatrywał 
—zwalczać go z zasady. Ale ty Poiaku masz 
robić zapisy na ruskich księży, na ruskie bursy, 
na ruskich notaryuszów — abyś wychował sobie 


tych, co ci z radością zaśpiewają „Wicznaja| p; 


pamiat.* 


Temat do kryminalnej powieści We wsi 
Lipnicy wielkiej pod wurybowem, Baruch Rigel- 
haupt, utrzymywał stosuuki ze swą chrześcijań- 
ską służącą, których owocem było dziecko. Zona 
karczmarza, chcąc zgładzić ze świata to dziecko, 
usiłowała je otruć octem spirytusowym, o czem 
nieślubna matka doniosła żandarmeryi. Riegiel- 
hauptowa dowiedziawszy się o tem, znikła z bel- 
ferem swym, z utórym utrzymywała także sto- 
sunki miłosne, jak mówią, do Ameryki, zosta- 
wiwszy w domu męża karczmarza i pięcioro drc- 
bnych dzieci. Listy gończe rozesłano za nią. 

W Zborowie i okolicy szerzy się nagminnie 
szkarlatyna. Śmiertelność jest ogromna. Godzien- 
nie zachodzi 8 do 10 wypadków śmierci. 
Samobójstwo w armii. W Tarnopolu ode- 
sobie życie wystrzałem z karabinu na war- 
cie szeregowiec, żyd Schneyer. Powodem samo- 


A E O GREG ||jstwa miała być okoliczność, że za karę miał 


Czas odnowić przedpłatę. 


KRONIKA. 
Lwów, dnia 7 Września. 


Mianowania w szkołach ludowych. Rada 
szkolna krajowa zamianowała M. Germanównę 
pomocniczą naucz. gimnastyki w żeńskiem sem. 
naucz. we Lwowie, ks. J. Kulinowskiego zastę- 
pcg katechety w Żeńskiem semin. naucz. w Kra- 
kowie; 

zamianowała w szkołach ludowych: W. 
Suskiego naucz. kier. w Frysztaku, W. Hawrow- 
skiego i K. W.odarczyka naucz, star. w Przemy 
ślu, B. Strakę naucz. kier., M. Kuczyńskę iT. 
Tęczarównę naucz. star. i A. Schultzową naucz. 
mł. w Przemyślu, J. Czechowskiego naucz. kier. 
w Krzyszkowi ach, M. Frankiewicza naucz. kie". 
w Cewkowie, A. Świątkowską naucz. star. w 
Inwałczie, ks. T. Niedzielskiego katechetą w Pa: 
wie, W. Sośniaka naucz. star. w Dębmkach, B. 
Jaworczykowską naucz. mł. w Podkamieniu, A. 


Słomkę naucz. kier. w Tariakowie, A. Milówkę 
naucz. star. w Tyczynie, 
nauczycielami kierującymi szkół 3-klaso- 


wych: J. Kubetiusza w Streptowie, P. Kirczowa 
w Strutynie niżnym, M. Pastorezyka w Brzy 
szczkach, M. Jędrusiaka w Szytabarzu, de. So- 
żańskiego w Czarnokońcach małych, M. Lachma- 
na w Brzyskach ; 

nauczycielkami młodszemi szkół 2-/laso- 
wych: Iz. Springwaldównę w Tłumaczyku, J. 
Gedroić w Przyszowie kameralnym, H. ?taszkow- 
ską w Rytrze. 


obecnie jeszcze rck czwarty służyć. 


Zamach na pułkownika żandarmów. W Li- 
bawie «okonany został w zeszłym miesiącu za- 
mach na pułkownika żandarmskiego Wonsiackie- 
go (który dawniej funkcyonwał przy X pawilonie 
w cytadeli warszawskiej). Zamich się nie udał, 
twórca zaś jego zdołał się skryć i ni» został do- 
iąd wyśledzony. 


Konkurs do majątku posła Ugrona. Poseł 
Ugron, który w piśmie do swoich wyborców 
oświadczył był, że mie będzie się więcej ubiegał 
o mandat do Sejmu, zgłosił się, jak telegrafują 
z Budapesztu -- sam do sądu i prosił, aby o- 
głoszono konkurs do jego majątku. Pasywa wy- 
noszą 2 miliony koron. 

Balon Santos Dumonta. Z Paryża telegra- 
fują: Santos Dumont przedsięwziął w piątek 
przed południem w swym nowym bałonie wzlot 
przeciw wiatrowi. Wzio: dosyć dobrze się udał. 
Gdy Dumont usiłował wznieść się powtórnie, 
sznur balonu zalsczył się o drzewo i Dumont 
musiał balon zatrzymać. Sam zlazł po drzewie 
na ziemię. Balon jest nieznacznie uszkodzony. 

Kawa syberyjska. W tych dniach do Pe- 
tersburga dostarczono kilka pudów kawy, wy- 
produkowanej na połach obwodu Zakaspijskiego. 
Zdaniem znawców i osób interesowanych, kawa 
ta jest gorsza od arabskiej, a zbliżona j-st w 
smaku do kawy brazylijskiej. W każdym razie 
doświadczenie dowiodło, że kaw; w Syberyi 
nlantować można. 

Ymutny wypadek. Z Berlina telegrafują: 
Znany nakiadca gazet, Otton Brigel, syn założy- 
ciela Tribune i Tdyliche Rundschau utonął w 
kąpielach morskich Heringsdorf na morzu Bał- 
tyckiem Wraz z Żoną i 3 przewoźnikami, 

kothschild oszustem. Z Berlina telegrafują 


Załoga lwowska powróciła w sobotę rano|pod d. 7 bm. Tut. Local Anzeiger donosi, że w 


z manewrów, które się odbywały przez dni 15 
między Bóbrką a Strzeliskami. Rownoczeńnie 
przybył do Lwowa z pola manewrów generalny 
inspektor armii ks. L. Windisch-Graetz. 

Nowa stacya telegraficzna i publiczna mó- 
wnica telefoniczna otwartą zostanie dnia 10 bm. 
we Lwowie przy urzędzie pocztowym nr. 11, ui. 
św. Mikołaja. 

Ponowny proces b. dyrektcra filii lwowskiej 
„Unio Catholica“, Thumena, odbędzie się — jak 
donosi Słowo polskie — według orzeczenia try- 
bunału kasacyjnego d. 17 października b. 1. we 
Wiedniu. 

Strejk krawców | krawczyń żydowskich w 
liczkie 150 osób zajętych w pra: owniach kon- 
tekcyi damskiej, rozpoczyna się we Lwowie w 
niedzielę. 

Wypadek z rswolwórem. We Lwowie w 
środę w nocy zakradli s'ę złodzieje do mieszka- 
nia p. Wilheima Bruchnalskiego, prezesa Towa- 
rzystwa Mickiewiczowskiego, mieszkającego na 
Wulce. P. Bruchnalski odstraszył złodziei, a na- 
stępnych dni prwygotował sobie rewolwer na wy- 
padek, gdyby mu złodzieje znowu złożyli wizy : 
tę. Ponieważ rewolwer był zardzewiały, sprowa- 
dził p. Bruchnalski ślusarza, który na podwórzu 
wypróbować chciał, czy rewolwer dobrze funkcy- 
onuje. Dał on pięć strzałów w powietrze a szó- 
sty trafił p Hruchnalskiego w obojczyk. Ślusarz 
bowiem, będąc przekonany, Że nie ma już w re- 
wolwerze naboju, wymierzył do p. Bruchnalskie- 
go, cheąc go przekonać, że rewolwer dobrze 
funkcyonuje. Padł strzał, który trufił p. Bruch- 
nalskiego w obojczyk. Przywołani lekarze nie 
mogli na razie znaleść kuli, dopiero promieniami 
Röntgena wysondowano, że kula ugrzęzła w że- 
brach. W piątek wieczorem wyjęto kulę. 

Zaraza wśród świn. W Krasuczynie, pod 
Lwowem, za rogatką Żółkiewską, gdzie się znaj- 
duje od niedawna zakład tuczenia świń, wybu- 
chła wśród nierogacizny zaraza. Tymi dniami 
stało tam na chlewni 164 świń, pochodzenia z 
różnych stron kraju. Otóż skonstatowano wśród 
nich zarazę, która do wczoraj tknęła kilkanaście 
wieprzy. Po skonstatowaniu pomoru za wiadomio- 
no zaraz miejski urząd weterynarski i zarządzo- 
no kontumacyę. Całą chlewnię poddano w rze- 
źni miejskiej gruntownym oględzinom weterynar- 
skim, wszystkie wieprze, zdrowe czy dotknięte 
zarazą. zostaną wybite. Zdrowe zostaną zlicyto= 
wane na miejscu, 

Bezczelność niemiecka. W pociągu po- 
spiesznym, zdążającym ze Lwowa ku Krakowo- 
wi, przyszło we czwartek do zajścia, które wy- 


Mporto aresztowano barona Rothschilda, ściganego 
za oszustwo, łalszurcstwo Oraz za zastrzelemie nie- 
jakiego Klementa. 

Chińczyk, którego Niemiec chce cywilizować. 
W jednem z miast Mandżuryi Żołnierz rozmawia- 
jący z Chińczykiem, wypadkowo wystrzelił, a 
kula uwięzła Chińczykowi w brzuchu. Żołnierz się 
ukrył, a Chińczyka odniesiono do szpitala.Gdy 
przybył sędzia śledczy, ranny nie chciał wskazać 
winnego. Twierdził, że on mu durowywa winę, a 
niechcę by dwóch umierało. 

— Ale on po raz drugi komuś krzywdę 
wyrządzić może, jeżeli nie będzie ukarany — 
przekonywał sędzia.(Ag 

- Nie. Jeżeli ja mu daruję, to on po raz 
drugi złego nie popełni — odpowiedział Chiń- 
czyk i skonał. m 


A!l? 


— Tatusiu’! Nie gniewasz się, że spadł 
termometr ? 

— A, co mnie to obchodzi, nigdzie się nie 
wybieram 

— Tak, ale on spadł... na podłogę i roz 
bił się. 


Ostatnie międzynarodowe w tym sezonie 
wyścigi cyklistów odbędą się na lwowskim torze 
L. K. C. dnia 15 bm. 

Colosseum Thorna. Od 1 września nowy 
wspaniały program. l0 nowych atrakcyj. Lirico, 
kwartet włoski. Miiller-Lipart, muzykalny akt 
transformacyjny. Black- Doblado, ze swoimi 6 ko- 
złami. Bajerri, przedsiawiciel kompozytorów przy 
fortepianie. Minos Styx Mefisto nowoczesny. Elly 
de Bianca, spbretka. Ell z Luyi, puryscy tancerzy 
akropatyczni. Leopold z Falconr, duetyści. San- 
dor Kline, brzuchomowca. Ameykuński Bioskcp, 
nowa serya żywych fotografije 

Codziennie o godz. 8 wieczorem wielkie 
[rzedstawienie. W niedziele i święta dwa przed- 
stawienia o godz. 4 po południu i o 8 wieczorem. 
Co piątku Higb-Life. 


MAŁY FEJLETON. 


Z miłosierdzia. 

Było to w miasteczku. Do izby felczerskiej 

w niedzielę zrana wszedł braciszek zakonny i 
zaraz z progu odezwał się zhożnie: 


mą c 


— Niech będzie pochwalony Jezus Chry 

stus |.. 

— Na wieki wieków — odpowiedział fel- 
czer skwapliwie, lecz pracy nie zaprzestał. 

I nie dziwna! W izbie pełno było ludzi, 
a każdy czekał to na ostrzyżenie włosów, to na 
ogolenie brody, to na puszczenie krwi, to na 
wyrwanie zęba, ot, zwyczajnie, jak w niezbyt 
ludnej mieścinie, gdzie felczer sprawuje czynność 
zarazem balwierza i chirurga, i przy niedzieli 
zwijać się musi żwawo, gdyż do pomocy ma 
tylko ucznia wyrostka, który zaledwie jest zdol- 
my mydło rozrobić na pianę i twarz namydlić — 
a tu każdy się niecier liwi i pili. 

Braciszek stał wciąż przy drzwiach, niepo- 
ruszOny, pokorny, cichy. 

Feiczer nie przerywając czynności, a wła- 
śnie treńł był starannie włosy podłuz najśwież- 
szej mody jakiemuś małomiasteczkowemu ele- 


gantowi, zerknął tylko jednem okiem w stronę 


braciszka i odezwał się doń lekce: 


— Pewnie po kweście, a jakże!... Da się 
jałmużnę, da, ale proszę poczekać, bo ręce teraz 
mam zajęte. 

— Ha, jałmużną na klasztor nie pogardzę, 
bo skrzętna pszczółka w każdym dniu do ula 
COŚ przynieść winna, ale sam też radbym się 
ostrzygł i ogolił. 

— Także obyczaj, żeby przychodzić w nie- 
dzielę, kiedy największa ciżba u felczera |... 

— Nie było czasu w tygodniu, nie było, a 
i zakonnikowi miło też jest właśnie przy świętej 
niedzieli okazać się przystojniej w kościele i mię- 
dzy ludźmi. Wiem, że przychodzę nie w porę, 
ale swoje zapłacę... 

— Ta, ta, ta! Zapłacę, zapłacę |... Cóż to 
pogamia jestem?... I ostrzyże się i ogoli się vra- 
ciszka kwestarza pięknie, jak przystoi z miłosier- 
dzia — ale za koleją... Proszę przysiąść sobie 
trochę i poczekać cierpliwie. 

I braciszek usiadł na stołku pod ścianą i 
czekał cierpliwie kolei. A tu felczer nie ustawał 
w pracy i każdemu wygadzał trafnie: więc ten 
parskał tylko zadowolony, gdy mu krew z żyły, 
przewiązanej pod łokciem, tryskała pod sufit, ten 
uśmiechał się tylko rozkosznie, gdy mu sploty 
włosów spadały cichutko z głowy na kolana, ten 
nadymał się tylko poważnie, gdy mu broda trze- 
szczała pod brzytwą, suwającą się lekko po twa- 
rzy, a i ów, któremu ząb piorunem wyskoczył 
ze szczęki. ledwie zdążył krzyknąć, a już się 
śmiał wesoło w głos, tak i ta operacya poszła 
gładko. r 

I wszyscy się cieszyli i wszyscy słowy dzięk- 
czynnemi wyrażali swoje zadowolenie, a felczer 
nie mówił nie, jeno przy krześle operacyjnem 
zwijał się zgrabnie. a pieniążki do szuflady 
zgarniał. 

Tymczasem, co jeden wyszedł, to drugi 
wszędł i izba wciąż pełna była gości —a wszyscy 
pilili. 

Lecz i na braciszka zakonnego przyszła ko- 
lej. Że zaś uczeń namydlił mu już był twarz za- 
wczasu, więc felczer zabrał się do dzieła nie- 
awłocznie, na ostro, jak człowiek, który wpraw- 
dzie ręki nie żałuje, ale w tej chwili właśnie 
najbardziej z czasem swoim się liczy. Więc gło- 
wa bruciszka chwiała się tylko na wszystkie 
strony, jakgdyby luźnie przyczepiona do karku 
więc nożyce szczękały tylko raz w raz we wło- 
sach, jak gdyby kto słomę rżnął na sieczkę, 
więc brzytwa furkała tylko w powietrzu, prze- 
skakując błyskawicznie z tonsury na policzki, z 
policzków na brodę, z brody na wargę pod nos, 
jakgdyby chodziło o zeskrobania tępym rożem 
szczeciny z martwej, niewyprawionej skóry, a 
braciszek, poddając się operacyi, siedział na k ze- 
śle cierpliwie i cicho; — ani pisrął, czy mu fel- 
czer dla swej wygody zbyt gwałtownie wykręcił 
głowę w karku, czy go przez nieuwagę zbyt bo- 
leśnie zaciął nożycami w ucho, czy mu też w 
pospiechu zdjął brzytwą z twarzy jakąś krosię a 
może i brodawkę, że aż krew ciurkiem spłynęła 
na purą, zakonną sukienkę. 

Aliście w sieni, przymykającej do izby fel- 
czer-kiej, jak to bywa na partykularzu, powstała 
wrzawa straszna. Słychać było naraz i krzyk i 
kwik i pomstowanie i łomot, a potam znów 
krzyk okropny i kwik przerażliwy, i tak w koło, 
bez końca, a z coraz większem rozhukaniem, z 
Coraz większą zajadłością; snać wieprzak nie- 
karny, przyparty do muru, nie chcąc poddać Bię 
woli czyjejś, narzuconej sobie gwałtem, bronił 
8ię rozpacznie. A w krzyku ludzkim było tyle 
złości, a w kwiku nieludzkim było tyle bolości, 

aż tym, co to słyszeli, zęby cierpły ze wzru- 
Szenia. I felczer też, choć serce miał kamienne, 
ZWyczajnie jak operator, wzruszył się i, zniecier- 
Pliwiony w końcu, huknął na ucznia : 

— Skocz-qno mały, do sieni, a dowiedz się, 
CO mię tam dzieje? 

Na to braciszek, aż dotąd cierpliwy i ci- 
chy, odezwał się z westchniem ciężkiem : 

— Zbędna ciekawość.. Z miłosierdzia ko- 
80Ś golą. A. Sygietyński. 


Sztuki piękne. 


„. _ * Dwutygodnika katechetycznego duszpaster- 
skiego nr, 13 zawiera: Radykalizm wśród mło- 
dzieży szkolnej. Z początkiem roku szkolnego. 
Wiązanka myśli do egzort o cnocie czystości (D. 
n). Kateczezy dla 1 i 2 roku nauki w szkołach 
jednoklasowych niepodzielonych. Zjazd nauczy- 
cieli ludowych, Ze Związku Katechetów. Ka. dr. 
J. Górka. Recenzye. 

„_ Zakopianka. Pod redakcyą prof. Piotra 
Chmielowskiego wyszła staraniem stow. uczącej 


GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 8 Września 1901. Nr. 249. 


się młodzieży polskiej w Zakopanem „Pomoc 
Bratnia“, na rzecz tegoż stowarzyszenia jedno- 
dniówka p. t. „Zakopianka“, Cena w Galicyi 2 
kor., w Królestwie 1 rs. 


Repertuar lwowsklege teatru miejskiegu : 
W niedzielę „Kościuszko pod Racławieami*, 
obraz hist. w 5 oddziałach W. Lasoty. 

W pouiedziałek „Otchłań*, komedya w 4 
aktach Tadeusza Konczyńskiego. Gościnny występ 
elazowskiego. 

We wtorek 
Jonesa. 


„San Toy* operetka Sidney 
* Repertoar teatru krakowskiego. 
W niedzielę po południu „Obrona Często- 
chowy*, wieczór „Wesele* Wyspiańskiego. 
We wtorek „Mężowie Leontyny* Aifreda 
Capus. 
We środę „Sobótki“ Sudermana. Pierwszy 
występ Stanisławy Wysockiej. 
We czwartek . Wesele“ Wyspiańskiego. 
W sobotę po raz pierwszy „Gioconda“ Ga- 
bryela d'Anunzio. 
W niedzielę „Burza* Szekspira. 


ze z 


2, ERARDI AL. 
(Telefonem « poczta). 


— W sporze między arcybrectwem miło» 
sierdzia a gminą miasta Krakowa o zapis ś. p. 
Walerego Rzewuskiego — sąd oddalił Żądanie 
arcybractwa, uznał bowiem, że szkoła rękodziel- 
nicza dla kobiet utworzona przez gminę z zapi- 
su Rzewuskiego ma charakter katolicki i polski, 
odpowiada więc intencyom testatora. Wyrok za- 
strzega arcybractwu na przyszłość prawo do 
zapisa śp. Rzewuskiego na wypadek, gdyby szko- 
ła wymieniona kiedykolwiek straciła charakter 
katolicki 1 polski. Arcybractwo zgłosiło odwoła- 
nie od wyroku. 


— DDeputacya Tow. tatrzańskiego w spra- 
wie Morskiego Oka udaje się w niedzielę do p. 
namiestnika i zgłosi się o posłuchanie w ponie 
działek. Memoryał, który deputacya wręczy p 
namiestnikowi, jest już gotów. 


— Ignacy Paderewski ma podobno zamiar 
nabyć jeden z większych majątków ziemskich 
w Mieleckiem, Baranów, oceniany na 6 milionów 
koron. W tych dniach miał Paderewski z facho- 
wym rzeczoznawcą oglądać tę posiadłość. 


Z POZNANIA 


(Telegrafeiu i pocztą.) 
— W poniedziałek rozpoczyna się w To- 
runiu drugi proces przeciw gimnaz,astom oska- 
rzonym o rzekomy spisek, 


Ostatnie wiadomości. 


Wybór uzupełniający jednego posła do Ra- 
dy państwa, z miasta Krakowa w miejsce śp. 
Weigla rozpisany został na 10 października, Re- 
skryptem wystosowanym do prezydyum magi- 
stratu krakowskiego polecił p. namiestnik bez- 
zwłoczne poczynienie przygotowań do przepro- 
wadzenia tego wyboru. 


Sprawy austryackie. 


Praga 7 września. Czeska demokracye, or- 
gan p. Klofacza donosi na naczelnem miejscu, 
że młodoczescy przywódcy pp. Kramarz, Pacak 
i śp. Kaizl, zawarli tajne punktacye z rządem, 
w myśl których nastąpić ma bezpośrednio po 
wyborach do sejmu czeskiego: 1) zaprowadzenie 
jedpojęzykowego systemu w urzędach i podział 
Czech wediug narodowości, 2) wykluczenie ję- 
zyka czeskiego z t. zw. zamkniętego obwodu ję- 
zykowego, 3) nie mianowanie nie-niemieckich 
urzędników w miastach z przeważającą ludno- 
ścią niemiecką. Podobne punktacye zawarto co 
do administracyi kościelnej. 


Zamach na Mac-Kinleya. 


Buffalo 7 września. Mac Kinley 
znajdowal się właśnie w hali muzy- 
cznej wystawy, gdy jakieś indywi- 
duum przyzwoicie ubrane zatrzymało 
go 12 razy strzeliło do niego z re- 
wolweru, Jedna kula trafila prezy- 
denta w lewą pierś, druga w brzuch. 
Napastnika uwięziono, ale dotychczas 
mie stwierdzono jego tożsamości. Pre- 
zydenta nmieszezono w baraku szpi- 
talnym, znajdującym się na wysta” 
wie. Słychać, że odzyskał on przyte- 
zamość. Kule z piersi wydobyto. Rany 
aą niebezpieczne. 


Buffalo 7 września. O godzinie 
8 min. 15 wieczorem wydali lekarze Mac 
Kinleya następujący biuletyn: O godzinie 
4 popołudniu strzelono do prezydenta Mae 
Kinleya. Pierwszy strzał trafił w górną 
część kości piersiowej, po stronie lewej, 
jednakże kula odbiła się od kości. Drugi 
strzał trafił w brzuch również po lewej 
stronie. Brzuch i żołądek zostały przedziu- 
rawione. Przeduią ścianę żołądka ostrożnie 
zaszyto jedwabiem, tak samo i tylną ścia- 
nę żołądka, Aż dotąd można było rozpo- 
znać bieg kuli, od tego jednak miejsca 
znikł dalszy ślad * kuli nie można było 
dotychczas znaleźć. Wnętrzności i inne or- 
gany nie są uszkodzone. Pacyent ma się 
stosuukowe dobrze. O rezultacie operacyi 
dotychczas nie pewnego nie można powie- 
dzieć. Chwilowy stan uzasadnia nadzieję, 
że prezydent wyzdrowieje. 

Buffalo 7 września. Po zamachu 
usiłowała ludność sprawcę zlynchować ; 
policyi tylko z trudnością udało się wyr- 


Kandydatem ze strony konserwatywnej ma 
być prof. Leo, ze strony demokratyczr ej dyr. Pe- 
telenz. 

Telegramy i telefonematy. 


aane ni FREI REZ = 


STORY i ZALUZYE pakt dy J. CHRISTOFA ulg Jadłmnoyskich 9 we LWOWIE. 


wać go z rąk rozjatrzonego tłumu i od- 
staw ć go do więzienia. Sprawca zamachu 
nazywa się Fryderyk Niemann, mieszka 
stale w Dotroit. Od tygodnia bawił w 
Buffalo. Przyznaje się do anarchizmu, ma 
być rzekomo ) olskiego pochodzenia. 
Jedna kula trafiła prezydenta w pierś, 
spowodowała jednak lekką tylko ranę. 
Druga kula przedziurawiła ściany żołądka 
i znajduje się prawdopodobne w żo- 


łądku. 


Okało pół do 8 wieczór przewieziono 
Mac-Kinleya do pomieszkania prezesa wy- 
stawy. Sian rannego jest stosunkowo po- 
myślny. 

Niemann ma 28 lat, jest 5 stóp 9 cali 
wysoki. Mówi bardzo dobrze po an 
gielsku. 

ciągnięto wszystkie rezerwy policji, 
celem otoczenia więzienia, w którem znaj- 
duje się Niemann. 

Krótko przed 6 wieczorem stwierdził 
lekarz. że oddech jest lepszy a puls do- 
bry. O g. 6 chorego zachloroformowano. 
O 7 wieczór lekarz oświadczył, że rany 
są wprawdzie poważne, jednak nie można 
powiedzieć, że są Śmiertelne. Kuli w żo- 
łądku dotąd nie znaleziono. Ranę za- 
szyto. Mac Kinley przyszedł wieczorem 
nieco do siebie. 

_ Trafiony kulą padł Mac Kinley w ra- 
miona ajenta policyjnego George'a i zapy- 
tał go z zimną krwią: Ozy strzelono do 
mnie, George?“ Ten rozpiął kamizelkę 
prezydenta a ujrzawszy krew odpowiedział : 
„Obawiam się panie prezydencie, że tak 
się stało.* 

Niemann strzelał z rewolweru, obwi- 
niętego w chusteczkę. Po wystrzale rzucił 
się nań inny urzędnik policyjny i obalił 
na ziemię. Około 20 najbliżej stojących 
osób rzuciło się na zbrodniarza. Gdy go 
z rąk tłumu odebrane, miał twarz po 
krwawioną. 


Buffalo 7 września. Po wyjęciu 
pierwszej kuli prezydent Mac Kinley był 
zupełnie przytomny i gdy kulę wyjęto, 
wziął ją sam do ręki i obejrzał, Przy wyj- 
mowaniu drugiej kuli, musiał być uśpiony. 
Uspienie trwało pół godziny. Po przebu- 
dzeniu się był Mac Kinley zupełnie przy- 
tomny. Obecni lekarze uważają prawie za 
rzecz pewną utrzymanie prezydenta przy 
życiu. 

Buffalo 7 września. Wydany o 
godz. %11 wieczorem biuletyn opiewa: 
Pacyent przyszedł trochę do siebie. Puls 
124, oddech 24, 

Biuletyn wydany o 1 w nocy brzmi: 
Prezydent Mac Kinley nie ma bolu. Tem- 
peratura 10020. Puls 120. 

Sprawca zamachu ma nazywać się 
Leon Czelgocz, jak to zeznał przy po- 
wtórnem przesłuchaniu i jest niemiecko- 
polskiego(?) pochodzenia. Policya aresztowa- 
ła kilku anarchistów, podejrzanych o współ- 
udział w zamachu. 

Buffalo 7 wrzesnia. Dziś rano z0- 
stał powtórnie przesłuchiwany sprawca za- 
machu na prezydenta Mac Kinleya. Dziś 
oświadczył on kategorycznie, iż nie nazy- 
wa się tak, jak to wczoraj podał, Nieman, 
lecz, że się nazywa Leon Czolgosz i że 
jest polsko niemieckiego (?) pochodzenia. 
Urodził on się w Detroit i zapewnia, że 
nie mu żadnych współwinnych. Czytając 
pilnie gazety anarchistycznne doszedł do 
przekonania, że obecne stosunki w Sta- 
nach Zjednsezonych są wadliwe i że mo- 
żna je naprawić przez zamordowanie pre- 
zydenta Mac Kinleya. Z tym też zamiarem 
zamcrdowunia prezydenta udał się na wy- 
stawę do buffalo. 

Waszyrgtońskie dzienniki zarzucają 
policyj w Buffalo, iż ta, dostawszy list 
z ostrzeżeniem o zamachu, nie przed- 
sięwzięła dostatecznych środków ostro- 
żności. 

W Ohicago aresztowano 5 anarchi- 
stów, podejrzanych o współwinę w zama- 
chu. Dzielnicę, w której w Chicago mie- 


szkają anarchiści, strzeże policya. Obu- 
rzenie na anarchistów wzrosło do tego 
stopnia, iż obawiają się, że tłum wtar- 


goie do owej dzielnicy i zburzy dumy a- 
narchistów. 

Buffalo 7 wiześnia. Powołano do 
Buffalo wie. prezydenta Stanów ćjednoczo= 
nych Roseveltha. 

Żony Mac Kinleyn, która jest ciężko 
chora, nie zawiadomiono dotąd o morder- 
ezym napadzie na jej męża. 


Niemiecki wiec katolicki. 


Ołomuniec 7 września. Niemiecki 
wiec katolików otwarto dziś przed połu- 
dniem uroczyście wśród okrzyków na 
cześć cesarza i papieża. Następnie wysła- 
no telegramy hołdownicze do papieża, 
cesarza i arcyks. Franciszka Ferdynanda, 
poczem rozpoczęły się obrady poszcze- 
gólnych sekoyj. 

Instytut św. Hieronima. 

JBzym 7 września. Przed sądem tu- 
tejszym odbyła się rozprawa na skar; 
rektora kollegium św. Hieronima, Pazma- 
na przeciw Dalmatyńcom, którzy bezpra- 


wnie tam wkroczyli. 


NL O M 


Zastępca rektora 0-||400:50, Bankvereinu 488-50, Bodencreditu 840'—, 


świadczył, że tenże żąda odszkodowaniaj| Gal. Banku hipot. —'—, kolei państwow. 619'—, 


za szkodę materyalną, wyrządzoną przez 
Dalmatyńców, rektor Pazman został bo- 
wiem w zupełnie legalny sposób przez! 
Watykan mianowany rektorem. Oskarżeni! 
Dalmatyńcy odpowiedzieli, że instytut chor- 
wacki jako taki wszedł w życie dopiero 
dnia 1 września, a więc od dnia 31 sier- 
pnia, w którym to dniu Pazman wniósł 
skargę, ienże nie był jeszcze wcale re- 
ktorem. Rozprawę odroczono. 


Anglia i Transvaal. 


Londyn 7 września. „Biuro Reu- 
tera* donosi z Middelburga: Pułkownik 
Stobel napadł dziś rano na północ od Pe- 
tersburga na kolumnę Lostera i zabrał 
103 ludzi do niewoli. Przytem 12 Boerów 
poległo a 46 otrzymało rany. 

Kitchener donosi dalsze szczegóły o 
zabraniu oddziału Boerów koło Pieters 
burga. Stało się to nad ranem. Boerowie 
mieli 19 zabitych a 182 rannych. Ogółem 
zabrano 114 Boerów do niewoli z wszyst- 
kiem, co mieli koło siebie. 

Kitchener donosi z Pretoryi 5 wrze- 
śnia: Około 300 Boerów przekroczyło 
wezoraj rano rzekę Oranie i wtargnęło do 
Herszel. Wojsko angielskie zaniechało dal- 
szego ścigania ich. Wśród zabranych do 
niewoli znajdują się komendanci Loster, 
Breedt i adjutant Krūgera nazwiskiem 
Króger. Anghcy mieli 10 zabitych i 8 
rannych. 

Matiesfontein 7 września. Lo- 
stera pojmano pod Bowershock w pobliżu 
Pietersburga. 


W Chinach. 

Berlin d. 7 września. Do „Biura 
Wolffa“ donoszą z Pekinu, że nadeszłe 
wczoraj edykta cesarskie uznali posłowie 
za odpowiednie i zaprosili pełnomocników 
chińskich na dziś do podpisania pro- 
tokołu. 

Różne. 


Sofia 7 września. Sobranie uchwa- 
liło znaczną większeścia głosów oskarzyć 
byłych ministrów |Iwanczowa, Radosła- 
wowa, Tonczewa i Tenewa o naruszenie 
konstytucyi, zdradę kraju i szkodzenie in- 
teresom państwa. Tylko Tenewa o zdradę 
nie oskarzono. Głosowanie trwało 3 go- 
dziny. 

Konstantynopol 7 września. Do- 
noszą z Brisrend o usiłowanym zamachu 
na urzednika konsulatu austro-węgierskie- 
go, Muthsama. Gdy Muthsam opuścił ko- 
nak gubernatora, pewien żandarın turecki 
strzelił doń. Strzał chybił a przechodnie 
przeszkodzili dalszym strzełom. Źandarma 
aresztowano. Władze tureckie wyraziły u- 
bołewanie z powodu tego zajścia i 4srzę- 
dziły surowe śledztwo. 


Jerozolima 7 września. Otwarto 
tu w uroczysty sposób rosyjskie biuro po- 
cztowe. 

Kopenhaga d .7 września. „Biuro 
Ritzaua* dowiaduje się z Fredensborga, 
że car zaniechał zamiaru powtóraych od- 
wiedzin we Freuensborgu, powróci zatem 
z Francyi wprosi do Rosyi, a następnie 
uda się na wielkie polowanie do Spały. 
Dzieci carstwa towarzyszyć im będą w po- 
dróży do Francji. 

Berlin 7 września. Ks. Czun zwie- 
dził mauzoleum Charlottenburskie i złożył 
wieńce na sarkofagach cesarza Wilhelma I 
i cesarzowej Augusty. 

Gdańsk 7 września. Przywieziono 
tu wczoraj do więzienia skazanego na 
śmierć, w procesie o zamordowanie Kro 
sigka, porucznika Martena, aby odsiedział 
naznaczoną mu za ucieczkę karę 1 roku 
więzienia. 

Kopenhaga 7 września. Przybył 
tu dziś rosyjski minister spraw zagrani- 
cznych hr. Lamsdorff. 


Madryt 7 września. Rząd przeczy 
wieściom 0 rzekomych oznakach szerzenia 
się ruchu karlistycznego. 

Berlin 7 września. Do tutejszych 
dziennikow telegrafują z Nowego Jorku, 
że w odległości kilkuset mil na północ od 
Mouse-Flong znaleźli mieszkańcy zwłoki 2 
białych ludzi i bulox. W jednym z umar- 
łych podobno rozpoznano rysy Andróego. 


Dział ekonomiczny. 


— Zjazd rzeżników we Wiedniu. Z Wiednia 
telegrafują pod d. 7 bm. Wczoraj otwarto tu 
zjazd austryackich rzeźników i masarzy. Przyjęto 
rezolucyę, żądającą Otwarcia granicy rumuńskiej 
dla bydła oraz utrudnienia transportu Żywych 
świń serbskich przez Węgry. Uchwałono też we- 
zwać rząd, ażeby przy przyszłych rokowaniach 
cłowych z Rumunią ułatwiono dowóz rumuń- 
skiego bydła, przeznaczonego na rzeź przez jak 
najniższe cła importowe. 


Wiadomości giełdowe. 


Wledeń d. 7 września. (Telegram Gasety Na- 
rodowej). Zamknięcie gieldy o godz. 2 minut 30 
po popołudniu. Akcye austr. zakl. kredyt. 625*50, 
węg. zakładu kredyt. 633'—, Anglobanku 265'—, 
Unionbanku 527—, Banku dla krajów koronnych 
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kalei południowej 85'—, tramwaju A, 235:—, B, 
229-—, kolei Elbathal 46550, kolei półuocnej 
5510, kolei czernio vieskiej —*—, alpiny 38250, 
Rima Muranya 422'— praskiego towarz. šel. 
1520. fabryki broni 255: —, tureckie tytoniowe 
277:—, oblig. węg. indemniz. 94:15, renta majowa 
9850, austr, renta koronowa 9555, węg. renta 
koronowa 92:65, 56-let. listy tow. kredyt. ziemsk. 
91:15, 4-procent. listy banku krajow. 92*—, 4'/,, 
procent. listy banku krajow. 99-30, &-procent listy 
banku hipotecznego 89-50, %'/-procent. listy banku 
hipotecznego 97:35, 5-procent. listy banku hipot. 
109:—, 4-procent. galie. obligac. propinac. 96:45, 
4-procent. galic. pożyczka kraj. z 1893 r. 92-70. 
4-procent. pożyczka m, Lwowa 87*75, losy turackie 
96:75, marki 117:10, rnble 253-—. 


— Berlin 7 września. Zamknięcie giełdy, Bank- 
noty anstryackie 85:85, (podług obliczenia pro- 
centowego), Spirytus 42* -, Austrysckie kredyty 
Die». Commandit —* —, 


— Paryż d. 7 wrześni+. Giełda wieczorna. Trzy- 
procentowa renta 10087. Mąka 27:75. 


— Frankfurt d. 7 września. Giełda wieczorna 
Anstryackie kredyty 196:75, Kolej państwowa 
Alpiny ——,; Disconto —'-, Laura 


Z ryn*ów towarowych. 


Lwów dnia 7 września. (Przedruk z urzędo- 
wej Gazety Lwowskiej); Pszenica gotowa 7.50 
do 7765, pszemca na termina 7:25 do 750. 
żyto gotowe 6'25 do 6'40, żyto gotowe na termi- 
ny 6— do 6'25, owies obroczny gotowy 680 
do 7'—, owies na terminy 5'75 do 6'—, ję- 
czmień pastewny 6'50 do 6*75, jęczmień brow. 
625 do 7—, groch do gotowania 7*00, do 


9'—, wyka O0'—, do 0*—, nasienie lniane — — 
do —'—, nasienie konopne —'—, bób —'— do 
—'—, bobik 5:75 do 6:—, kreczka 7'80 do 
8'20 koniczyna czerwona galicyjska —— do 
——, biała - '— do —'—, tymotka —'— do 
—'—, szwedzka —'— do —'—, kukurndza stara 
6:- do 6'20, nowa —'— do —'—, chmiel stary 
—— do —'—, nowy za 65 kilo —' — do —*—, 
rzepak 11:60 do 12*—, groch pastewny —*— do 
——, Mienke —— do ——, 


Spirytus loco za 5O litr. gotowy 1723 do 
rk na terminy 16:25 do 16:50, warranty —' — 
oee 


— Wiedeń dnia 7 września. Cukier (spokojnie) 
21:55 do —'—. Nafta galicyjska 8¢'35 do —'— 
Spirytus 42'— do —"—. 


Wiedeń dnia 7 września. 
Kurs w koronach i po 50 kłgr. 
Notowano pszenicę na wiosnę 6'48 do 849, 
na maj-czerwiec —'— do —'—, na jesień 8-04 do 
8:05, żyto na wiosnę 7:35 do 7:86, na maj-czer- 


wiec —'*— do —'—, na jesień 7:06 do 7:07, ku- 
kurudza na maj-czerwiec 5:40 do 5 41, na czerwieco- 
lipiec —*— do —'—, na lipiec-sierpień 5'40 do 


5'42, na wrzesień-październik 5:40 do 5'41, owies 
na wiosnę 721 do 7:22, na maj-czerwiec 0*— do 
O'— na jesień 6:89 do 6'90, rzepak na sierpień- 
wrzesień 14*20) do 14:80, olej rzepakowy na kwiec.- 
maj 0— do 0'—, na wrzesień-grudziań —'— 
do —' —. 

Usposobienie : silne. 

Stan powietrza: pięknie. 


Budapeszt dnia 7 września, 
Kurs w koronach i po 50 klgr. 

Notowano pszeuicę na kwiecień 3'31 do 8'82, 
na maj 0*— do (*—, na paździera:k 7 88 do 7:89, 
Żyto na maj —'- do —'—, na psździernk 6:69 
do 6 70, owies na maj 0*— do (* -, na pa- 
żdziernik 6-54 da 6'55, kukurudza ua sierpień 0:— 
do (*—, na wrzesień 5 09 do 6'li, na maj (1902) 
512 do 518, rzepak na sierpień 1875 do 13:85. 

Oferty na pszenicę mierne. 

Chęć kupna słaba. 

Usposobienie : przyjemne. 

Stan powietrza: chłodno. 


Sprawozdanie z targu zbożowego na 
Kleparzu. 
Kraków 6 września. 

Cechą dzisiejsżego targu był znowu brak 
wszelkiego ruchu, gdyż ofiarowame było nie- 
wielkie, a sprzedający trzymali się z cenami 
tak, że do znaczniejszych obrotów nie przyszło. 
Ceny w tych warunkach utrzymały się prawie 
niezmienione. 

Płacono: pszenicę białą od 8725 do 8'55 k., 
czerwoną od 8'15 do 8465 kor., żółtą od 8'16 do 
845 kuron, żyto od 7 — do 745 koron, jęczmień 
browarny od 6:50 do 7:— k., na paszę od 5 76 
do 6:10 k., owies od 6-— do 6'50 k., rzepak od 


—-— do —'— k., konisz czerwony od — — do 
—— k. biały od —'— do —'— k., kukurudza 
od —'-— do —'— k., wszystko za 50 kigr 


Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 


m m wam NP Rn 


Nadesiane. 


Za tę rubrykę Relukcya nie odpowiadu. 


Prymaryusz 


Dr. M Świątkiewicz 
powrócił 
i ordynuje jak dawniej ul. Grodzickich Nr. 1. 


———— 


Do 50-letniego jubilsuszu handlu herbaty 
E. Trau. Kawałek starego Wiednia z r. 1850 
wychyla się z eleganckiej książeczki, którą z o- 
kazyi swego jubileuszu wydała firna E. Trau. 
Jest to karta historyi firmy, która ma za sobą 
pięćdziesięciolecie uczciwej i skutecznej pracy 

P Trau, — szef firmy, która pod jego 
kierownictwem z zakładu drobnego, wzrosła jako 
pierwszorzędny, importujący dom handlowy, — 
podaje w swej książce tak ciekawe szczegóły 
rozwoju swej firmy, że staje się to dziełko cen- 
nym przyczynkiem do historyi lokałnego rozwo- 
ju wiedeńskich stosunków. 
e 

W Winnicy w gubernii Podolskiej w 
czasie wystawy rolniczej, 20 i 22 września od- 
będzie się lieytacya Koni wierzchowych 
i zaprzęgowych, ze stad hr. Branickiego, 
hr. Konstantego Potockiego, Rakowskiego, br. 
Mossa i z wielu innych znanych stajen gub. Po- 
dolskiej. 


md 


GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 8 Września 1901 Nr. 249. 


OS a wa wieżowe | Bpilepsya. Winogrona dESGTOWE osy sery este ae 


z z . = . z = P 
SW LSZCĘSE OB EA braniem pocztowem od 2 kr, 80 h. 
ej ę Kto na padaczkę, kurcze i inne nerwow 
| wołoweg'o MIĘ' a przypadłości cierpi, niech żąda o tem bro» 
> „ |szury. — Nabyć można bezpłatnie i franco: 
| i zechcą łaskawie nadesłać swoje zgłoszenia Seh wanen-Apotheke, Frankfurt a/Main. 


Dalej znakomite górskie wina białe i czerwone od 48 kor. wyżej u Lazar David'a 
Następcy, Gyöngyös (Węgry). 

i oferty w celn odnośnego związku do R. 

Rieger, Triest via S. Nicolo. 


Czernidło na buty — najlepsze w świecie, daje prędko połysk długo trwający =p © JE, R 
i konserwuje skórę. Skład fabryczny: Wien, I. Schulerstrasse Nr. 21, +. Aoa yia Raka piada Z Mog York: A) (| | Sos) 
Rok założenia 1832. G. N. 8/9. Wszędzie do nabyoia. 12 września „Maasdam* ke IONAS „Rotterdam“ o 5 popoł 7, | Pierwazorzędna i największa obecnie chodowia 


najazlachetniejszych KANABKÓW har 
Friedrich Sauer, Grabie a 


rozseła przez cały rok do każdej miejscowości nawet przy 
najsilniejszych zimnach z zupełną gwarancyą dostawienia 
żywych i do wypróbowania kupującemn 8 dni. Niczmordo- 
wane Śpiewaki dzienne i nocne, obdarzone prześlicznym gło- 
, sem, czysto ciągłym, czy trylem, wiernie naśladującym głos 


26 września „Amsterdam“ o 12 w poł. 3 października „Rijndam“ 5 popoł. 
Nowe parowce o podwójnych Śrubach o objętości 12.500 ton. 


Deserowe owoce Cena kajuty pierwszej klasy od 360 kor. wyżej ) od przystani 


7 włigtegzo sadn i winić. Me An kiwa [05 kor AW hi ca Wiednia. kra 


DROBNE OGŁOSZENIA 
po 1 et. od wyrazu. 


3 ~ z Ae Biuro we Wiedniu: dja kajut: I. Kolowratring 10; dla HI. klasy : ) 

6łka żelazne, składane po złr. 550, z|] > 5 Egz winogron AE" i maż” 3:20 gergasze 7 A. — Filie austr. w Bernie, w Insbrucku i Mekol: piszczałki, fletu, gwizdu, dzwonków, słowika, Za pobraniem poczt. od 5 do 6 zł, a naj- 

bokami, erzechowo lakierowane po złr.|| ga > 5 w: ÓW 2 paon . ai ŃAKOL „A w <> 113,2 BSO ać sli przedniejsze śpiewaki za 8 zł. Samiczki zł. 1°20 i 1'50. Premiowane 70 złotymi i srebr- 
LALKA AC ak MEET ROW OCZ zetor a LE 
druciane sprężynowe po złr. 12:50. Łó-|| "szy, "  iabłek `> » 4|Uznane jako najlepsze pługi stalowe, 1, 2, 3 i 4 skibowe, brony łańcuchowa i po-| Soo Tide di kcz = na”. zwiedzanie tejże jest ksłdemu dogwo:- 
łeczka dziecinne po sir. 19—, 14—, s n us a sata: "Bp A przeczne do GR 2 toi ik wała mów? F akragłaj i gładkiej blacky stalowej, lone. Listy dziękczynne wraz z cennikiem i sposobem obchodzenia się bezpłatnie. 
16-—, 18'—. Kompletne AE od zł. 5 í jabłek rajskich .. . . . . p 2-—_|siewniki „Agricola“, KOSIARKI do trawy, koniczyny i zboża, grable do siana i zbo-| "ona 
8:— do zł. 30.—, poleca. iotr Chrząstow- franco za pobraniem pocztowem. ża, przetrząsacze siana, patent. suszarnie do owoców, jarzyn i t. p., prasy do wina) $$ 
ski, handel żelazny we Lwowie, plac Ka- Giovanni Spanghero, Triest. | owoców tudzież na inne cele, młynki do owoców i gron, łuskacze gron, samo-|; , il 
pitułny 1 (naprzeciw katedry). Filia: Tar- dzielne patent. sikawki do winogron , tępienia gorycznika i korówek „Syphonia*.| ^ SBE A Spółki 
nopol płac Sobieskiego. przenośne plěce do kotłów, parownikl karmy. MŁOCARNIE z pat. okrągłemi łoży-| 4 BĘ 

skami do smarowania, do ruchu ręcznego, kieratowego i parowego, kleraty do za- 


fe Ekstrakt mięsny 
znajduje się dziś jnż w kałdera gospodarstwie, prowadzącem 
kuchnię rzeczywiście dobrą. Przyrządzony z czystego mięsa 
najprzedniejszej jakości, połepsza on i wzmacnia każdą mdłą 


przgu 1—6 zwierząt pociągowych, najświeższe młynki do czyszczenia zboża, trieury 
uskacze kukurudzy, słeczkarnie, szroetowniki, krajacze buraków, prasy do siana i 
słomy, do ruchu ręczn., «tsłe i do piłożenia, tudzież wsze.kie inue maszyny wy- 

rabiają i dostare.ają w najświeższej konstruk. 


Ph. Mayfarth & Co. 


Hierbata 


ehińsko-rosyjska, zbiór majowy, świeże 
Seuchoug I. złr. 3'75, II. złr. 3:—. Okru- 


DEF Osoby szczupłe 


i Wytłe, oraz dzieci po krótkiem 
nżyciu 


C, k, koncesyonowane 


Biuro podróży i spedycyjne 


chy najlepsze złr. 1:75. isę | drobne Zofii B $ : 

ztr. 1'30 za fant. Dwór Łapszyn Brzeżany. k o Biesiadeckiej, RGEPOLO" marka ) s EE rę k. u. k. s. pr. Fabriken landw. Maschinen-/! za R £ : s 
Oświ ę O 1 m, Dworzeoj|” ochronna, R EO iz Kisengiessereien u. Dampfhammerwerke Wien - Pó MA Sosy, jarzyny i potrawy mięsne zyskują 

fdigrodnik, kawaler, pracowity, umiejętny w sprzedaje Aiala ziskont porna poprat IIĄ Taborstr. 71. Fabryka założona w r. 1872, $ nadzwyczajnie na smaku przez dodanie ekstraktu mięsnego 

3 1 , A [A ri . . 
e n A kogos ma My gna || AOC RAER WOW mać 
poszukuje zaraz posady. Zgłoszenia pod lit.] Y-szej i II-giej klasy, oraz karty mię- po kor. r'80 360 6 ars kk T 200 | Prawdziwy Liebiga Spółki Ekstrakt mięsny, łatwy do 
A. B. post. rest, Lwów. dzypokiadowe dia wychodźców do SG "uj zd _ złotemi, srebc. i bronzow. rozpoznania po słoikach z błękitnym podpisem 


me*"alami. Obszerne kata» | i 
logi nznania darmo. Po- 
trze bni zastępcy i odsprz. 


Ameryki.— Prospekta darmo i opłatnie. 


Skntek pewny. Wiele listów dziękczyn- 
nych. Do nabycia we wszystkich lepszych 
aptekach. We Lwowie w apt. Piotra 


| Mikołaseha i Z. Ruekera. 
AI | mall En gros Fr, Vitek & Comp., Praga. 


producent wina 
w Ñzepes Bela (Węgry) 


ma zaszczyt zawiadomić Szan. Pu- 


100 —300 złr. 


miesięcznie mogą osoby każdego ata- 
nu i w każdej miejscowości pewnie 
i rzetelnie bez kapitału i ryzyka za- 
robić, sprzedając pewne dozwolone 
papiery państwowe I logy. } 

Zgłoszenia do LUDWIG OSTER- 
REICHER VIII Deutschegasse 8 Bu- 
dapest. 


7 powodu naśladownictw uważać sie powinno na nazwisko Rosa Schaffer! : 


(Marka ochronna) Premiowany najwyższemi odznakami! 


J.A ndel* proszek zamorski 


zabija i niszczy bezpowrotnie 
szwaby, karakony, pluskwy, pchły, moskale, muchy, mrówki, stonogi, mole, moliki ptasie 


ybkością i pewnością tak zdumiewającą, że z płodu nawet śladu nie zostawia. 


i wszelkie owady z sz 
Fabryka i wysyłka w drogueryl J3. Andela „pod Czarnym psem“ w Pradze, ulica Husa 13. 


Składy: We LWOWIE: P, Mikolasch i Sp. apt, Dr. Jan Rucker apt. Alojzy Hibner drog. Rynek 1. 38, J. Friedrich 
& A. Teod ul. Hetmańska l. 4, Ed. Ba apt. ul. Sapiehy , St. Markiewicz, Rynek 42, Józef Ch Finkler, kup. 
ui. Błonie 2; Biała: E. Kruppa; Bełz: M. Musiał; Czarny Dnnajee: H. Pacanower i Jakób Stotter : Gródek : 
J. Hescheles, A. Lippus; (iliniany : A. Hełm apt., Kołomyja: E. Stenzel apt.; Kozłów: Seweryn Błachowski apt.; 
Kraków: Mikołaj Fross apt, W. Redyk apt., K. Wiszniewski apt., Eugeniusz Heller apt., A. Hawełka knpiec, Reim 
& Co. Rynek linia A-B 37 i Wilhelm Eilbaum ; Krosno: Aleksander Kumor, drog., Now Saez: S. Liechtmann; 
Przemyśl: A. Faliszewski , Granzer i Martynowicz, handel materjałów i farb ; Równe koło Dukli : Towarz. spo- 
ływcze „Wrocanka“; fokal: Bracia Wołkowscy; Stanisławów A. Beil apt., Stryj: Juliusz Barański, Tarnopol: Hi- 

olit Skowroński; Tarnów: Władysław Brach, obok c. k. Starostwa; Turka koto Star. Miasta : awid WaiBs; Żót- 

iew: Juljan Olearczyk; Żywiec: Edmnnd Haydn; Złoczów : Rothenberg & Co. jakoteż do nabycia wszędzie tam, 

gdzie są wywieszone Andela plakaty. 4670 


=|Jedynie prawdziwy s taką za- - n iest bo actwem! 
gF ż4 rejestrowaną marką ochronną. Pięk ość J g 3 pozyskał między publicznością i wciąż utrzymnije, 
14 W © | Piekność jest potęgą! wielkie swe zaufanie przy pomocy doskonałej jako- 
bliczność, że swój hurtowny C E oW ose 6 Kal i Tai tn: 4óiranx | ści, nieulegającej nigdy żadnej najmniejszej zmianie, 
„dzi y ten najwięks a i 
handel wywozowy urządził 5 n er oe ye! Roga NAIR i 
obecnie także na częściową Wy=|/Kołdry puchowe wyrobu Józefa Schustera, ny środek piękności przez 1 
0 syłkę poręczonych, prawdziwych zalecane dla swej nadzwyezajnej lekkości dosiawczyni dworu kiól.-serb., Wien, I. Kohimarkt 6, x 1 
A 6 K red t wim węgierskich. i ciepła, z wełnianego atłasu, we wszystkich wynaleziony przez nią samą ze skutkiem uży wany.) i > 84 
REN 0 Poleca białe wina Bösinger gjkolorach, po zł. 18, 20, 22, z atłasu jedwa- R u dla każdej z Pań-| f RZ ; 
Platt d Sing: ; bnego po zł, 22, 28, 35 do 40 zł. Kołdry Poudee łavissante która go kiodykol.-| | 
aż do 15 lat dla oficerów sztabo- la ienseer (te wa gatunki na pacho vanaya a GA są wyłącznie tylko wiak używała jest nieodzownj m, nadaja cerze Iśnia- —G EO JG NB M 
wych, wyższych urzędników, pensyo- dają Aa znakomicie jako wina sto- EE E | FR ad = z eż: g za cej białości i ukrywa pod swoją prześliczną powłoką Fabryka połudn. niemieckich złotych, srebrnych i 
i al lowe mieszane z wodami minera|-|ie„ve'nianej począwszy od zł. 4, 5, 6.50, bardziej widoczue nieczystości skóry, wygładza 
nistów, właścicieli rent, praw użyt- A 8, IO w największym wyborze zawsze naj arariej CAY 5 à sę U y5 as doublé towarów powierzy dzielnemu agentowi (i na jego 
w: ę nemi) Szamarodner i wysko=',, i > blizny 4 ospy, zmar: zczki i fałdy, śwaga pozy roz- 
kania d i 5 a aN = vre kowe kilku starych lat, następnie T T io Ja aiki See a spi szerzona akutkiem używania złych hislidot i nataje własny rachunek) 
szcie na domy i dobra podożone w) . a 3. A kvndlke kocyk: velni duszki fi sj każdej kobiecej twarzy lśniącą, młodzieńczą ówie- 

Tei „i I. miej ipoteki Wina czerwone 1 inne na wety NOE OPRAWA SIE, PO ZI A n Żuść. Jest to jedyny puder, po którego użyciu mo- G li a 
dE, E rbe KRUK rząd wszystkie węgierskiego pochodzenia. "A = SS 3 kusiór. obi w A się myć hez uszkodzenia tego senzacyjnego Zastępstwo na æ © Q 
upowikkkiorą agenturę handlową, Wysyłka w butelkach 5 kil. opłata- + RonorniEń 5. api sm s DIA s Sana ZEP GAYA i Król. węg. Warunki dogodne, wszystko puncerowane bez cła. 

; i z > odmładza 0 la A adk 
Wiedeń I, Moher Markt 9. 2ych flaszkach i beczkach od 25 ltr. ~ Créme ravissante i elas:yezun, a na wieczory powiuna go każda Z pan Oferty pod: „W. P. 4261“ do Rudolfa Mosaego, Wien I, 
| wzwyż. używać. Cena za 1 cegiełkę 1 złr. 50 et Seilerstńtte 2. 
H zapobiega obwiśnięcin skóry wzmacnia ją i jest najzna- 
zzz Eau ravissante REE Saiya w skutku środkiem toaletowem. = 787 
Cena za 1 flaszkę 2 złr. 50 ct. — Cram, woda 1 puder były na wystawach 1 
paryskiej i londyńskiej międzyna;odowej w r. 1897 premiowane wielkimi złotymi 
medalami. — Za nadzwyczajne skutki mvich środków toaletowych daję całkowitą j 
gwarancyę. Niezliczone listy paba ias z najpyżiyce r ŁR A są se e 
ozycyi i tylko dyskrecya nie pozwala ich ogłaszać. Mażdej dumie polecam bardzo 
4 k. z. paakt na TP do osiągnięcia ii fałdów marmurowo budia 8 PRE Op z m interes) 
za sztukę złr. 1-50. Wyborne mydło piękności „Savon-Ravissante" sziuka ot, i wskroś w jednym H a ; 
1 zł. 20 et. Mm. Rosa Schaffer czaruje swoim „Kinoir* który każdym siwym| . ] y j o!orze, krajowe l zagraniczne wyroby, 
włosom przywraca napowrót kolor dawniejszy, najwspanialsze blond, połyskujące najtrwalsze pokrycie posadzki na całe pokoje, także jako chodniki, dywaniki przed 
kasztanowate i aksamitne czarne, żadne mycie nie jest w możności zmienić osiągnięty umywalnie i duże dywany. 
kolor. Jednorazowe użycie wystarcza, Cena małego kartonu zł.1.50, większego 5 zł. . ' < 
Prawdziwy tylko z moim obrazem. Rosa Sohaffer, Wien, I. Kohimarkt 6. C. F. Colimann s Nachfolger A. Reichle, Wien, Kolowratring 3. 
—E ni 0 aa... A 
MEIDINGEROWSKIE PIECE HEIMA ny arteria „Anon w Graou. 
ać naukowy, pollegający wprost wys. Ministerstwu oświat - 
przez wynalazeę prof. dra MEIDINGERA wyłącznie upoważniona fabryka|Cyonowany raes pastus. sj wy: =p „żeton średnim a rano aa - 
f yskują prawo do jednorocznej siużby wnjskowej. 
E. EEIM., (6. | k. nadworny dostawca wów M a. września ja SĄ UEP sig 39 rok szkolny. Do zakładu przyjęci 
7 A . bęlą ukończepi uczniowie niższye a8 szkół średni jejski a 
w Wiedniu — Döbling, w Wiedniu, l5 Kohimarkt 7, jący do zakładu w 1901 na I. Aa ukończyć d ee 
sobno prowadzi się klasę przygotowawozą dl iej i 
w Budapeszcie, Thonethof — w Pradze, Hybernergasse 1. tów. Ponioważ wszystkie kaia aio Krdiowe rozawarznjątewiikazea zi) ła: 
Patenty we wszystkich państwach. Pierwszemi nagrodami odzna- |to klasa przygotowawcza 1901|1902 tak została urządzoną, że odpowiada przyssł mw 
czona na wszystkich wystawach. klasom i umożliwia bezpośrednia wstąpienie na II rok każdej wzteroklasowej s-koły, 
r h à E è „ Z zakładem połą:zony jest jøduoroozny kura ablturyentów (początek 5 paź- 
76 piece do utrzymywania CIĄCXOCO Ogna, me cen baaien Kapnaowia ak Alna erkót Sredoje, klóra pokwigoig 
JADA 0 l J a elk + iuo przemysłowym; lub dla tych, którzy 
3 S 5. PÓRła à ð) ukonczeni siuchacze wyższych zakładów k Ę "KE 4 
do utrzymywania ognia o takiej temperaturze jakiej potrzeba i dojtwoje w oanie zechcą uznpełajć, © naukewyeh (prawnicy) wiadomości 
wentylowania. Osobno dla panów, osobno dla pań odbywają się również pe 
Dla mieszkań, szkół, biur itd. całkiem skromne i gustowne. Do- Karea 20 wrak września i 15 lutego). Prospekty rozsyła i blidazych Padio- 
wolna dłngość palenia przy opalaniu koksem, do 24 godzin trwa Graco, Zalnióldądac ZB mieni, ” aiw Au PARA i 


paliwo przy opalaniu węglami kamiennemi. 


Opslanie kilku pokoi tylko jednym piecem. Do liczby 5885 z r. 1901 


MEDNGERONSKIE Pó "ao 


MEIDINGER'OFEN 
ZH. HEIMŻ 


Ostrzegamy przed naśladowaniami 
powołując się na nasz znak ochron- 
ny lany w środku drzwi od pieca. 


MDO HESTIA“ dą Bak dn zabezpieczenia w oznaczonych poniżej terminach, 
HEIMA PIECE wicie : | 
Naa i a ob aromia papa [aa [Ax Zabezpiegzenie dotyczące słałowamia w uposób traks | 
: A uermiissige Verkóstigung) 
Gos ba pa 7 ch ZAJE tymożeycze w wojskowym szpitalu w Czerniowcach 24 września 1901 | 


kominy zostają bez dymu. Nieograniczony czas trwania palenia. 
, Stosowne na kaźde paliwo. 7560 n n £ „ Kołomyi 15 października 1901 


ET Y m | Centraine opnłania p » E s Złoczowie 1 października 1901 
aloryf A4 wagElREK syweriów. n n ść „ Żółkwi 8 października 1901 


p Bilety wizytowe litografowane, h 
= Etykiety x 
na flaszki pudełka aptekarskie 
jednokolorowe lub barwne. (0 trawiące dym. B. Zab i i 
p e s | E 4 x e ŁADE eczem otye ez zezen a 
Karty adresowe, nagłówki na listy i faktury fh) Suszarnie na cele przemysłowe i gospodarczo-rolnicze, jt JE ein m ję 


—Japroszenia ślubne i balowe, 


W niżej wymienionych wojskowych zakładach sanitarnych, edbę- ' | 


s 


Ć > E w wojskowym szpitalu w Czerniowcach 24 śnia 1901 
kupieckie artystycznie wykonane. por »  „ Kołomyi 15 października 1901 
Papiery wartościowe, książeczki oszczędności 


i Śterty M: " A ę a A D października 1901. 

: ej do godzin -tej i 
n szpitali Ewy 3 j U —— - 
A . i À mą Pi iższe warunki mogą być przejrzane w ark h k h 
I udzrałowe. najsilniejsze naturalne wody mineralne zawierające arsen i żelazo |(Bedmgnishefte) w zakładach aRdGC YE iw tatónddtaik aż i Sis 


zalecane przez najpierwsze powagi lekarskie przy: A korpusu się znajdujących, a wreszcie w obwieszczeniach, które w 
ej osnowie takowe zawierając, w wielu miejscowościach afiszowa- 


anemii, chlorozie, cierpieniach nerwowych, SKÓTNYCH he, a w Garecie Lwowskiej i 
kobiecych, malaryi etc. 7ą80 Zostały. 

Ag” Picie wody kuracyjnej trwa przez cały rok. "PE Lwów we wrześniu 1901, 

Do nabycia we. wszystkich składach wód mineralnych i aptekach. Z 4 luk” w tów dn ARE p. GDA 


nnn) | 


Dyplomy, obrazy, plany, mapy, nuty, ogłoszenia 
i plakaty. 


Tutki cygaretowe, cenniki, autografie i wszelkie roboty w za- 
hres artystyczno-litograficzny wchodzące wykonujemy wzoro- 
we i ma czas oznaczony. 


w Gasecie Czerniowieckiej ogłoszone 


Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie 4 
szozawa alkaliczno-sodowa, zawierająca Części składowe chemiczne, jak EV. SF a= B= i” Er EE EL 
3 ©. i k.' nadworny maszynista 


Wiedeń VII, IKaiserstrasse 71. 


Największy i znakomicie zaopatrzony skład najnowszej 
formy i ozdoby 


Pieców dla długiego palenia zryktym węglem kamiennym 
Pieców 2 regulatorem Sayet wielkością Tech 
. s A d 
Pieców emaljowanych Zis wyrobionych, "> * uaśdekka 
Pieców emaljowanych „Kachel“, ierosme, tak dla | 


9 długi [— POZ 
1 nadzwyczaj trwałe. 
H i wmnarowane, we 
a Kuchnie ruchome gospodarstw domowycę zostac T wia 
„u 4 kich zakładów. ura el- 


w Prospekty, książki z wzorami i kosztorysy gratis. 
Zastępstwo we Lwowie: JAN SCHUMANN. 


Zakład nasz, zaopatrzony w najlepsze maszyny pospieszne, poruszane 

siłą mechaniczną i posiadający najnowsze urządzenia, może zadowolić 

nawet najwybredniejsze wymogi w dziale tak drukarskim  jakoteż 
litograficznym. 

Polecamy zakład nasz łaskawym względom PT. Publiczności, 


kreślimy się z poważaniem 
Cena flaszki w Krakowie 16 ct. 


iller i Spółk 
piller i Spółka, | 
Do nabycia w aptekach i drogueryach, skłąd dla Lwowa 


Lwów, ul. Łyczakowska 3. w aptece J. Wewiórskiago. 4100 


BGESoG6G N | K. Rząca i Chmurski w Krakowie 


wyrobu naszego, pod kontrolą Komisyi przemysłowej Towarzy- 
stwa lekarskiego. Używaną bywa w katarach płuc i oskrzeli, 
w ogóle przeciw kaszlowi z dobrym skutkiem. 


ç ogrzewania 


sk właściciele fabryki wód mineralnych, 
| waż 


Ed 


Z drukarni i litografii Pilera 1 Spółki. 


ah 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor P laton Kostecki. 


